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deszeze jedno widowisko na koszi państwa 


Na dożynki w Spale jedzie 14 fysięcy ludzi! 
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JAK MOWA O ŚWIĘTYCH, NIE MOŻNA 
MOWIC © RZĄDZIE. r 
Zapowjedziany wjee w Chotomowie nie odbę- 
dzie się, ponjeważ jest odpust. Takie Jest zda- 
nie starostwa. 


WYCIĄG Z PROTOKOŁU WSPOLNEGO 
z dnia 8 sierpnia 1930. 

Sąd Okręgowy Wydział Vl. we Lwowie w 
sprawie konfiskaty nr. 178 czasopisma p. t. 
Dziennik Ludowy z daty Lwów dnia 7. sjerpnia 
1930 do sygn. VI. Ł Pr. 133/30 na posiedzeniu 
nicjawnem dnia 8 sjerpnia 1930 po wysłuchaniu 
wniosku prokurajora okręgowcgo poslanawia u- 
znać za usprawjedliwioną dokonaną dnia 6 sier- 
pnia 1930 przez Prokuratora Sądu okręgowego 
we Lwowie 'konliskatę czasopjsma p. t. Dzien- 
nik Ludowy nit. 178 z Klaty Lwów dhis 7 4jonpnia 
1930 zawzerającego w artykule p. t. „Trzeba się 
śmiać?" 1) od słowa „wyraził“ do słowa „do 
władzy” 2) oď słowa „Niechżeć do słowa „w 
Ausirji* znamiona od: 1) zbrodni z § 65 a uk. 
1 występu z & 24 lust, pras. z 17/12 1862. Dz. 
P. P.. 1. 6 ad 2) występku: z $300 uk. iwystępku 
z § 24 ust. pras. z 17 XII. 11862 Dz. P. P. 1.6 
zarządzić zniszczenie całego nakładu i wydać 
w myśl $ 493 pk. zakaz dalszego rozpowszech- 
niania teso pjsma drukowanego. 

Zarazem wydaje się odpowjedzialnemu redak- 
lorowi tego czasopjsma nakaz, by orzeczenie ni- 
niejsze umjeścił bezpłatnie jw majbliższym nu- 
merze į to na jpjierwszej stronie. Nicwykonanie 
lego nakazu pocjąga za sobą naslęps(wia przewi- 
dziane w par, RI ust. kialt. z 17, 15. 1862 Dzpip. 
Nr. 6. cx 1863 t j. zasądzenie za przekroczenie 
na grzywnę do 400 zł. 

Uzasadnienie: 

Odłosz-nje drukiem wymienionych wyżej u- 
siępów ma na cclu ad 1) wywołać wzyardę i 
nicnawiść do admfjniswacji Pańsiwa ad 2) nle- 
prawdziwemi jwjerdzeniami co do mccy obowią- 
zującej rozporządzenia ces. z 20/TV I65I L 9ü 
Dz. U. P. i stosowania go, poniżyć vozstrzyg- 
nienie wladzy państwowej, lakien było orze- 
czenie Starosly w Brzesku skazujące Piotra Pil- 
sha 1 yy (0n sposób podniecać czytelników! pirzeciw 
poszczególnym organom rządowym pod względem 
ich urzędowania . 

Add) 12) wymienione ustępy są przedru- 
kiem ustępów skonliskowanego 1 zakazem dal- 
szego fozszerzania obłożonego artykułu! czaso- 
pisma krakowskiego Głos Narodu eo. uzasadnia 
znamiona wyst. z $. 24 st. pras. w treści tych 
artykułów co odpowiada znomionom zbrodni 
występku z git 65 a tk. iwystępku zg %00 mk. 
Według S3 487. 489, 493 pk. oraz '$$ 36 i 37 
ust. pras. jest zatem powyższe ipostanowienie 
uzasadnione. i 

Na oryginale właściwe podpisy Za zgodność 
(podpis mieczytelny) starszy sekretarz, 


Wieści z bliskiego Wschodu. 


Starcia Kurdów z Persami. — Nota rządu Tureckiego. 


TEHERAN, 14. 8. (Pat). Około 100 
Kurdów dostało się na terytorjum perskie, 
przyczem doszło do walki, w czasie której 
zabito kilku przewódców plemion kurdyj- 
skich. Placówki graniczne perskie straciły 
22 zabitych i 11 rannych. 

STAMBUŁ, 14. 8. (Pat). Rząd turecki 
przesłał do Teheranu nową notę, w któ- 
rej proponuje współpracę z Persją prze- 
ćiw Kurdom. Wedle informacji prasy rząd 
turecki zaproponował w nocie odstąpienie 


| 


skrawka terytorjum tureckiego w zamian 
za część terytorjum perskiego, zajętego 
przez wojska tureckie. 


ma moO S 
POŻAR W SYNAGODZE. 
BUKARESZT, 14. 8. (Pat). W miej- 
scowości Sighet wybuchł gwałtowny po- 
żar w synagodze, która uległa częściowe- 
mu zniszczeniu. Władze prowadzą śledz- 
two. 


Zabawy w wojnę w Belgii. 


Na stadjonie w mieścje Namur, urzędzono sztuczne pole bitwy, gdzie zorganjzowade 


„gry wojenne“ w! czasje których wykazywano straszliwą działalność tanków. 
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Szybkie tempo powodzenia zagranicz- 
nej polityki niemieckiej zawróciło w gło- 
wie nacjolistom niemieckim. Po ewakuacji 
Nadrenji coraz głośniej i mocniej alar- 
inują na temat korytarza gdańskiego. Nie 
wynika z tego, iż ewakuacja Nadrenji nie 
była potrzebna, a potrzebna jest rewizja 
granic wschodnich Rzeszy niemieckiej. — 
Niemniej faktem jest, iż szybkość odbudo- 
wy mocarstwowości pobudza imperjalisty- 
czne apetyty nacjonalistów niem. 

Ewakuacja Nadrenji była konieczno- 
ścią ze względu na wzmocnienie organiz- 
mu państwa niemieckiego, pomijając już 
to, iż dalsze okupowanie tego terenu by- 
ło źródłem fermentu i niepokoju w Eu- 
ropie. Przywrócenie Nadrenji Niemcom 
jakoteż wzmocnienie ich pozycji między- 
narodowej nastąpiło w drodze pokojowej 
dzięki wytrwałej pracy Stresemanna, któ- 
ry rozumiał, iż państwo niemieckie może 
się odbudować tylko na drodze pokojo- 
wej, gdyż polityka odwetowa izołowałaby 
państwo niemieckie zupełnie i skierowała 
przeciwko niemu całą Europę. 

Niemcy korzystają już dzisiaj z owo- 
ców działalności Stresemanna, i rządu 
koalicyjnego, ale reprezentowany przezeń 
kieruhek polityczny, który tyle im przy- 
d1liósł, systematycznie zostaje zarzucany. 

Dotychczasowa niemiecka polityka za- 
graniczna ułega zmianie i wkracza na nie- 
bezpieczny teren awanturnictwa. Prusacka 
pikielhauba głośno marzy o dawnei po- 
tędze. 

Ostrze apetytów skierowano obecnie 
na korytarz pomorski, który dla Polski 
ina pierwszorzędne znaczenie, a dla imper- 
jalizmu niemieckiego, stanowi zaledwie 
„Strich durch die Rechnung“. Ostatnio 
wygłoszona mowa niem. ministra terenów 
okupowanych Treyinarusa jest tego do- 
stateczaem potwierdzeniem. | 

O doniosłości znaczenia korytarza dla 
Polski nie trzeba chyba nikogo przekony- 
wać. Jest to jedyna droga, umożliwiająca 
Polsce dostęp do morza. Trzydziestomiljo- 
nowe państwo przy dzisiejszych niezwykle 
trudnych stosunkach międzynarodowych 
i uciążliwej międzynarodowej organizacji 
gospodarczej, w niezbyt szczęśliwych wa- 
runkach pod względem położenia geogra- 
ficznego byłoby skazane na uduszenie się 
z braku dostępu do morza. Ale przynałeż- 
ność korytarza do Polski nie jest żadną 
łaską. Korytarz ten w olbrzymiej większo- 
ści zamieszkany iest przez ludność polską 
i nie ma żadnego powodu do zrezygno- 
wania z niego dlatego, że jest on Niem- 
com potrzebny, a raczej wygodny. 

Najistotniejszym wyrazem koniecznoś- 
ci dostępu Polski do morza jest chociażby 
Gdynia, która rozbudowuje się w iście a- 
merykańskiem tempie, która stała się o- 
becnie jednym z najważniejszych ośrod- 
ków importu i eksportu polskiego. Gdy- 
by potrzeba morza nie wynikała z ogólnej 
siruktury potrzeb gospodarczych Polski, 
port ten nie osiągnąłby zapewne tego sto- 


urytarza. 


tym względem niema żadnych różnic, cze- 
go wyrazem m. in. była też odnośna de- 
klaracja stronnictw Centrolewu w Krako- 
wie. 

Należy przypuszczać, iż pogróżki wo- 
jenne nacjonalistów niem. są zwyczajną 
bombą dla skonsolidowania elementów 
nacjonalistycznych, o ile nie są również 
próbą odwrócenia uwagi społeczeństwa 
niemieckiego od obecnej niezwykłe cięż- 
kiej sytuacji gospodarczej Rzeszy niem. 

[Istnieje w Niemczech wielomiljonowa 
potężna klasa pracująca, która na każdym 
kroku przeciwstawia się energicznie zaku- 
som nacjonalistycznym, dając swoją siłą 
i znaczeniem gwarancję, iż złamie każdą 
chęć roozpętania nowej wojny. Przy je- 
dnolitym froncie społeczeństwa polskie- 
go, przy potężnej sile proletarjatu niem. 
i przy jednomyślnej opinji świata zagad- 
nienie korytarza nie stanie się ogniskiem 
konfliktu, do którego prą żywioły nacjo- 
nalistyczne. rę” 


pnia rozbudowy, jakie osiągnął. 

Odnośnie do ziem nadbałtyckich, któ- 
re są obecnie pod rządami Niemiec, Pol- 
ska mogłaby przytoczyć stokroć realniej- 
sze pretensje, czego jednak nie czyni, zda- 
jąc sobie sprawę z niebezpieczeństwa, ja- 
kieby wynikły z tego powodu dla pokoju. 

Dla Niemiec uzyskania tego korytarza 
byłoby korzystne ze względu na bezpośre- 
dniość stosunków: z Prusami Wschodniemi 
Bezpośredniość ta miałaby znaczenie prze- 
dewszystkiem militarne, gdyż komunikacja 
pokojowa jest chyba do rozwiązania. Ale 
dlatego, że Niemcom byłoby to potrzebne 
dla celów militarnych, Polska miałaby zre- | 
zygnować ze swoich praw i potrzeb? — | 
Tego nikt nie może żądać, w interesie po- 
koju w przyszłości to się stać nie może. 

Należy też stwierdzić, iż w Polsce pod 


Jeki ideowe w obozie pomajowym. 


„Przełom opozycyjny tygodnik w 
pomajowym obozie szuka daremnie dróg 
i celów dla swoich najbliższych i tak wo- 
ła do swoich czytelników : 

„Dążenie do pochwycenia, względnie 
o utrzymanie się przy władzy, owinięte w 
laur takich czy innych słów, nie może ani- 
mować dziś nikogo. Jeżeli się chce Polsce 
zapewnić mocarstwowe stanowisko, to 
trzeba powiedzieć, jakiemi drogami będzie 
się szło do tego celu. Ludzi łączyć, na- 
tchnąć ich myślą twórczą, zapalić do wiel- 
kich poświęceń i czynów można tylko w 
imię wielkich idei i celów, choćby narazie 
nieosiągalnych. 

Czegoż marazm, czegoż defetyzm (nie 
wiara w zwycięstwo) wieje dziś z naszych 
szeregów ? 

Czy mamy rozpaczać, że niektórzy od 
nas odeszli? Choć wielu, wielu szczerze 
żałujemy, jesteśmy przekonani, że w atmo 
sferze wielkich poczynań, drogi nasze zno- | kierunek i ton pomajowemu systemowi, 
wu się zejdą”. ; a ci z legjonistów, którzy objęli kierowni- 
Ale najlepsze jest końcowe majacze- | cze stanowiska są jej tylko narzędziem i 

* w jej zaciągnęli się służby. 


Potworny mord z powodu wypasu w kartoflach. 


WILNO. 11. sierpnia. (Pat) Przed paru dnia- 
mi w pobliżu wsi Lomasze, pow. baranowie- 
kiego. znaleziono zwłoki zabitego widłami Win- 
centego Szczerby. Jak się okazuje przebieg wy- 
padku był następujący: Krytycznego dnia Szczer- 
ba, pasac bydło w lasku koło wst Domasze za- 
snął. W tym czasie bydło weszło do kartofli 
niejakiego Ant. Majewskiego, mieszkańca tejże 


„Nie zapalajmy się jedynie do walki o 
władzę, bo społeczeństwa nie porwiemy 
do walki o fotel dla tej czy innej osoby. 

Posiadanie władzy winno ułatwić nam 
dojście do celu, winno usunąć z drogi 


ludzi konjunktury 


(przyplątanych dla karjery), te dziś naj- 
cieższe kłody pod nogami naszego obozu. 
Jest nas duża gromada, gdy odrzu- 
cimy i 
śmiecie czwartobrygadowe, 


przyjdą do nas ludzie, którzy dziś prze- 
żywają tragedję z powodu niemożności 
współpracy i wspólnego tworzenia przy- 
szłości Polski. | 
Któż to ma dokonać tego rewolucyj- 
nego czynu, aby pozbyć się czwartej bry- 
gady? Wszak rozsiadła się ona na czoło- 
wych stanowiskach. Ona przecież nadaje 


nie. 


wsi, który złwoził z pola jęczmień. Widząc bydło 
w szkodzje Majewski przepędził Je do lasu ji tu 
natknął się na śpiącego Szczerbę. Uniesiony na- 
Ugłym gniewem wpakował mu widły w piersj i 
brzuch, a gdy Szczerba na Chwilę oprzytomniał 
zatkał mu usła mchem wbijając mu trzonem wi- 
deł w gardło. 
—0 = 


oaza, A aa 
H j i stycznego Związku Młodzieży Polskiej. — 
Aresztowonie komitetu młodzieży | Areoztcwano 26 osób, przyczem: woglę- 
komunistycznej, dem siedmiu osób zastosowano areszt bez- 


względny. Wśród aresztowanych znajdują 
się m. in. znani działacze komunistyczni. 


—— 


WARSZAWA, 14. 8. (tel. wł.) Wła- 
dze śledcze aresztowały wczoraj komitet 
okręgowy Warszawa-Podmiejska Komuni- 


Ludność okolic Neapolu zaniepokojona. 


Krople rosy... które zwiastuja nieszczęście. 


NEAPOL, 14. 8. (Pat). Od kilku dni 
ludność Sorennto, miasteczka w pobliżu 
Neapolu jest żywo zaniepokojona. W kry- 
pcie Bazyliki św. Antoniego ozdobionej 
kolumnami pochodzącymi z prastarych 
świątyń pogańskich, na połowie jednej 
z tych kolumn marmurowych ukazują się 
perjodycznie obfite krople rosy, które pó- 
źniej wysychają, aby zjawić się ponownie 
za parę godzin. I 

Miejscowe 


miejskie zabrało płyn ów do analizy. Za- 
niepokojenie w mieście tłumaczy się tem, 
że dziwne to zjawisko miało miejsce w r. 
1924 w wigilję oberwania się chmury nad 
Amalfi oraz w roku 1926 na kilka dni 
przed wybuchem Wezuwjusza, który znisz- 
czył doszczętnie miasteczko Terzigno. — 
Sorrentczycy są przekonani, że w najbliż- 
szym czasie jakaś nowa katastrofa nawie- 
dzi południe Włoch. 
—0— 


laboratorjum chemiczne 
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Znowu klęska żywiołowa nawiedziła Neapol 
po trzęsieniu ziemi — cyk!en. 

NEAPOL, 14. 8. (Pat). W Neapolu 
i okolicach szalał cyklon. W mieście Pog- 
girevle uległo zniszczeniu kilkanaście ma- 
gazynów ze zbożem. Wedle ostatnich wia- 


domości 4 osoby poniosły śmierć, a około 
60 jest rannych. Istnieje również przy- 


puszczenie, że pod gruzami znajdują się 
jeszcze dalsze ofiary cyklonu. Obawiają 
się tu poważnie o los statków znajdują- 
cych się na pełnem morzu, które jest 
silnie wzburzone. Dotychczas nieotrzy= 
mano o nich żadnych wiadomości. 


5 © e e e e 6 
Ensacyjne rewelacje prasy niemieckiej. 
Powstanie Kurdów działem Angji. — Powaśniaj a panuj. 
„BERLIN, 14. 8. (Pat). W tut. kołach 
politycznych komentują obszernie wypadki 
rozgrywające się na granicy turecko-per- 
skiej. Specjalnie zainteresowanie wzbudza 
polityka Anglji. Powszechnie zapytują, czy 
w powstaniu Kurdów Wielka Brytanja za- 
mierza odegrać tę samą rolę wobec Mu- 
stała Kemala, jaką odegrała w swoim cza- 
sie w powstaniu szczepów atgańskich wo- 


bec Ammanullah'a. W tym wypadku, jak 
utrzymują, sympatja Rosji sowieckiej by- 


i kiedy tak ważny teren wysuwa się z rąk 
angielskich, powstały komplikacje poli- 
tyczne w Małej Azji. Przez fakt, iż roz- 
wój walk zmusił wojska tureckie do prze- 
kroczenia granicy perskiej, sprawa, zda- 
niem dzienników, dojrzała, aby stać się 
przedmiotem obrad Ligi Narodów, która 
ma prawo mieszać się do konfliktów, w 
których bierze udział chociażby jedno mo- 
carstwo będące jej członkiem. 
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oprawa teatralna na Radzie 
miejskiej. 

Na wstępie wczorajszego posiedzenia 
Rady miejskiej prez. Brzozowski udzielił 
odpowiedzi na interpelację tow. Szczyrka 
w sprawie wyroku sądu polub. dotyczące- 
go pretensyj dyr. teatrów miej. p. Czar- 
nowskiego, oświadczając, że prezydjum 
miasta skierowało sprawę do sądu państw. 
oraz podnosząc poważne zarzuty przeciw- 
ko przeprowadzeniu sprawy w sądzie po- 
lubowaym. Dla należytego prowadzenia 
sprawy w sądzie powołał prezydent ra- 
dnych dr. Brzeskiego i dr. Wassera, aby 
czuwali nad przebiegiem procesu. 

Odpowiedź ta nie wycofuje wpraw- 
dzie sprawy, a w szczególności nie wy- 
jaśnia, kto nią pokierował w magistracie 
tak, że niepotrzebnie doprowadzono do 
sądu polubownego i takiego wyroku, po- 
nieważ jednak sprawa jest przed forum 
sądowem należy zaczekać na jej ostatecz- 
ny wynik. 

Z kolei r. Bilbel wniósł interpelację 
co do nierównomiernego traktowania kon- 
sesnsów budowlanych oraz w sprawie ulg 
podatkowych. Pierwszą sprawę obiecał 
prezydent zbadać, odnośnie zaś drugiej 
oświadczył, iż prezesi Izb ‘skarbowych 
mają szerokie pełnomocnictwa, ale udzie- 
lania generalnych ulg ministerstwo odmó- 
wiło. 

M. in. z porządku dziennego odrzuco- 
no ofertę J. Ostrowskiej na odstąpienie 
gminie zakładu pogrzebowego. 

Z kolei kilka spraw załatwiono na po- 
siedzeniu tajnem. i 
= nom ma z SEE D 
MOBILIZACJA CZŁONKOW F. J. D. A. C-u 

NA POMORZU. 7 
WARSZAWA. 14. sierpnia. (tel. wł.) Na dzieć 


23 į 2[ b. m. zarządzona jest mobilizacja 'czton- 
ków F. I. D. A. C-u na Pomorzu. Popotowiem 


ma być objętych 80 tys. czł. organizacji. 


łaby po stronie Angory. Prasa niemiecka, 
za małymi wyjątkaini, utrzymuje, że po- 
wstanie Kurdów popierane jest przez An- 


glje, ponieważ w ich planie leży utworze- 
nie buforowego państwa kurdyjskiego dla 
tem łatwiejszego panowania nad Mossul- 
skim terenem naftowym. Anglja, zdaniem 
dzienników niemieckich, dąży do podmi- 
nowania traktatów zawartych pomiędzy 
Turcją, Persją, Afganistanem i Rosją so- 


Połączenie opozycji komunistycznej 


BRNO, 13. sierpnia Odbyła się tutaj 
nadzwyczajna ogólna konferencja czecho- 
słowackiej opozycji komunistycznej, — na 
której omawiano sprawę połączenia się z 


cjalistycznej, związków zawodowych, róż- 
nych instytucyj kulturalno - oświatowych 
i Gb 


Godnem uwagi jest to, że przez połą- 


czechosłowacką partją socjal-demokraty* 
czaą. Mówcy podkreślali, że połączenie 
się to nie jest wyrazem klęski, ale wynik 
dojrzałych rozważań i doświadczeń po- 
litycznych. Partja socjalno-demokratyczna 
stoi najbliżej opozycji komunistycznej. — 
Uchwalono ogłosić manifest, w którym 
opozycja komunistyczna uzasadni połącze- 
nie swoje z partją socjalistyczną. Dnia 1. 
września ma nastąpić organizacyjne połą- 
czenie się. U 

Na powyższej konferencji było 105 
delegatów, reprezentujących 42 organiza- 
cje. Pozatem obecni byli również repre- 
zentanci grup opozycji „łeninowskiej* o- 
raz w charakterze gości przedstawiciele 
czechosłowackiej i niemieckiej partji so- 


wiecką i dlatego niedostrzega olbrzymich 
transportów broni, dostarczanych Kur- 
dom. jak utrzymuje pewna część prasy 
niemieckiej, Anglji zależy na tem, ażeby 
w chwili obecnej, kiedy uznanie niezawi- 
słości Iraku oraz wstąpienie tego państwa 
do Ligi Narodów jest rzeczą zdecydowaną 


"mma 


WIZYTA AMERYKAŃSKICH UCZO- 
- NYCH W WARSZAWIE. 

WARSZAWA, 14. 8. (Pat). Do War- 
szawy przybyli dwaj uczeni amerykańscy : 
prof. uniwersytetu z Pittsburga Tissot i 
wybitny ekonomista z Waszyngtonu Po- 
well. 

2 


czenie się komunistycznej opozycji z socja- 
listami czeskimi, 50 lat wychodzący już 
organ czesko-morawskiego ruchu robotni- 
czego „Rownost* przejmuje partja socja- 
listyczna, który wychodzić będzie nadal 
jako organ partyjny. 

Pod koniec konferencji przewodniczą- 
cy czeskiej partji socjalistycznej tow. Ham 
peł wygłosił dłuższe przemówienie, w któ 
rem dał wyraz radości z połączenia się 
opozycji z partją. — M. in. powiedział: 
„Także my socjaliści z całem sercem je- 
steśmy po stronie rosyjskiej rewolucji, 
która jest dziełem robotników rosyjskich. 
Ale byliśmy zawsze i jesteśmy zdania, że 
klasa pracująca w poszczególnych krajach 
musi sama rozstrzygać o swoim losie'*. 
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Broga przenica, 


Żywe narady komitetu ekonomicznego 
rady ministrów nad poprawą (!) stosun- 
ków gospodarczych w państwie dały w o- 
statnich czasach takie rezultaty, że podnie- 
siono cło przywozowe na pszenicę, mąkę, 
kaszę i tłuszcze, a obniżono znacznie cło 
na owoce zagraniczne, jak winogrona, mo- 
rcle, banany i jabłka australijskie. 

Rezultat tej nowej polityki celnej jest 
jest taki, że kilogram pszenicy zagranicz- 
nej jest obciążony cłem w kwocie 17.5 
groszy, mąki pszennej 24 gr., kaszy 1 zł, 
smaicu 80 gr., słoniny świeżej 1.20 zł., 
a kilogram np. śliwek włoskich, lub morel 
22 foi 

Wysokie cła na pszenicę i tłuszcze 
oczywiście podniosą cenę tych artykułów 
w kraju do niedostępnej dla ludności wy- 
sokości. jest to podarek na rzecz obszar- 
ników i spekulantów zbożowych, pod- 
wyżka cła na kaszę podarunkiem dla mły- 
narzy, a cła na tłuszcze i słoninę mają 
utuczyć rzeźników i spekulantów, trudnią- 
cych się handlem trzodą chlewną. Wsku- 
tek wysokich cen tych artykułów pierw- 
iA potrzeby, konsumcja ich w kraju 


tanie winogrona. 


z powodu ubóstwa ludności musi maleć, a 
jedynym dostępnym dla robotnika- i ma - 
łoorolnego chłopa artykułem spożywczym 
pozostanie narodowy ziemniak omaszczo- 
ny kapustą, a na rynku krajowym okaże 
się nadmiar pszenicy i trzody chlewnej, 
które będzie się wywozić za granicę po 
niskich cenach, jeszcze za dopłatą pie-l 
niężnej premji wywozowej z kasy pań- 
stwowej. 

Oczywiście obniżenie cła na owoce za- 
graniczne należy powitać bardzo radośnie, 
dobrze, że przynajmniej winogrona będą 
tanie i będą dostępne dla zamożnej lud- 
ności, wydaje się nam tylko wielce para- 
doksalnem to, że dzieje się kosztem ta- 
niości chleba pszennego i smalcu czy sło- 
niny. Fa troska o tanie winogrona a drogi 
kawałek chleba jest wykwitem mądrości 
współczesnych _ „ekonomistów, którzy 
mają decydujący głos w państwowej po- 
lityce gospodarczej, a krakowski kurjerek 
nawet się chwali, że taka polityka jest 
jego właśnie zasługą. Spodziewać się je- 
dnak należy, że te winogrona będą wkrót- 
ce kwaśne dla RM l Eia a 


 ANOWU krwawa masakra chłopów. 


Dokonana przez sowiecką straż graniczną. 


WILNO, 14. 8. (Pat). „Dziennik Wi- 
leński'* podaje: Wczoraj późnym wieczo- 
rem nadeszła do Wiina wiadomość o 
krwawej masakrze, dokonanej przez straż 
sowiecką odcinka granicznego Dzisna na 
grupie włościan, usiłujących przedostać 


się do Polski. Wedle oświadczenia i ze- 
znania jednego ze zbiegów, chłopi w licz- 
bie dziewięciu wpadli w zasadzkę, urzą- 
dzoną przez żołnierzy sowieckich i zostali 
wystrzelani. 
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Nacjonalizm w dyplomacji niemieckiej. 


BERLIN, 14. 8. (Pat). Wedie „Vor- 
wirtsu' mowa Freviranusa zademonstro- 
wała, że w łonie rządu Brueninga zwycię- 
ża nowy kurs polityki zagranicznej, kurs 
reprezentowany przez prawe skrzydło ga- 
binetu. Zdaniem dziennika zwycięstwo ta- 
kiego kierunku musiało nastąpić, jeśli weź- 
miemy pod uwagę, że Treviranus w chwili 
gdy dr. Bruening zaproponował mu tekę, 
jako pierwszy warunek wstąpienia do ga- 
binetu zażądał ustąpienia dr. Curtiusa, a 
tylko wskutek nalegań kanclerza i prezy- 
denta Hindenburga warunek swój chwi- 
lowo cofnął. Mowa wygłoszona w ostatnią 
niedzielę, jest zdaniem dziennika począt- 
kiem podjęcia w łonie gabinetu ponow- 
nie akcji przeciwko kursowi polityki re- 
prezentowanemu przez dr. Curtiusa. 


„Bezmyślna polityka Niemiec 
przynosi Polsce korzyści”. 
BERLIN, 14. 8. (Pat). W artykule za- 

tytułowanym „Uruchomienie wschodu'' pi- 

sze „Frankfurter Zeitung: „Drażliwość 

Polski co do kwestji ewentualnej zmiany 

obecnego stanu terytorjalnego utrudnia 


próbę rozwiązania zagadnienia wschodnie- 
go tembardziej, że Polska czyni coraz 
większe wysiłki w kierunku wzmocnienia 
swej pozycji politycznej. Bezwzględna, a 
nawet bezmyślna polityka niemiecka przy- 
nosi Polsce jedynie korzyści. 

Przez zerwanie stosunków handlo- 
wych z Litwą Niemcy przygotowały grunt 
dla porozumienia polsko - litewskiego, 
które dzisiaj nie jest już tak niemożliwe, 
jak to było jeszcze przed pół rokiem. Mo- 
że się stać pewnego dnia, że nawet Wilno 
przestanie być przeszkodą dla porozumie- 
nia pomiędzy Polską a Litwą. O ile to na- 
stąpi, pozycja niemiecka na północnym 
wschodzie Europy: w Kownie i w Kłaj- 
pedzie, a nawet i w Gienewie straci w pe- 
wnym stopniu na sile. 


DO CHRZANU 7. TAKIM FILMEM — ODDAĆ 
FORSE. r , 

WARSZAWA. 14. sierpnia. (tel. wł.) Takie 
okrzyki wznosiła wiezoraj publiczność zgroma* 
dzona w kinie Palace w Warszawie której nie 
trafiał do przekonania wyświetlany WÓWCZAS 
liln. Krzyki, tupanria i gwizd zaniepokojły po- 
licję, gdy tłum zrobił alak na kasę. I policja | 
nie pomogła... forsę trzeba było zwrócić. 


Z, dnia. 


Dożynki. 


Po niedawnym zjeździe w Radomiu, 
który prawie w całości odbył się na koszt 
skarbu państwa (wolne bilety jazdy, zniż- 
ki kolejowe, auta urzędowe), a na którym 
zjazdowicze nic nie mieli sobie do powie- 
dzenia i rozczarowaniu dają teraz głośny 
wyraz, mamy nowy zjazd pod firmą „do- 
żynki. 

Dożynki te odbędą się w Spale i stają 
się już stałą i kosztowną instytucją 
w Polsce. e i 

Jak donoszą pisma pomajowe zgłosiło 
udział w, dożynkach tegorocznych ni mniej 
ni więcej tylko 14 tysięcy (!) osób z ca- 
łej Polski. Jak głoszą komunikaty zachę- 
cające do zgłaszania swego udziału do- 
żynkowicze korzystają z 75-proc. zniżki 
kolejowej, czyli za czwartą część (!) ceny 
biłetu można odbyć tę wędrówkę do Spa- 
ły, a na miejscu wikt bezpłatnie. Nic dzi- 
wnego, że napływ chętnych do przejażdź- 
ki jest wielki, bo i po drodze można coś 
zwiedzić, do Warszawy wstąpić. 

Nie chcą ludziska jeździć kolejami za 
pieniądze, trzeba ich przewieźć prawie za 
darmo. Wprawdzie kolej będzie miała je- 
szcze większe deficyty, ale oberwie się 
trochę z płac kolejarzy i dziurę się załata. 
Ale niech będzie ruch w kraju, zabawa, bo 
ludziska „przez siedzenie na miejscu, goto- 
wi popaść w melancholję. Niech zapomną 
o szarzyźnie życia. Jest źle w kraju? Poco 
o tem myśleć ? Czy nie lepiej wziąć udział 
w malowniczym widowisku, rozerwać się. 
„Radość życia” oto zew obecnej filozotji. 

Dlatego zachęcamy wszystkich. Jedź- 
cie na dożynki! 

Nie macie pieniędzy? Głupstwo. — 
Sprzedaj ostatnie buty lub spodnie. Teraz 
lato, ciepło — trzeba się lekko ubierać. 
Kobiety przecież chodzą prawie bez ubra- 
nia. 


Jedźcie na dożynki! 


zig ` Godz, 22.00 
» Rodin VEN Przed sądem 
w Radjo I} gminnym 


z kraju lze swiata. 


UDINE. Na skujek oświadkezeni1 jednego z by- 
tych oficerów k ojsk austrjackich podczas wielkiej 
wojny narodowości czeskiel, miaslo przystąpi do 
poszukiwań kutra, pełnego monet złotych, zako- 
panego przez dowództwo korpusu austrjackicgo 
podczas opuszczania miast. Oficer ten wska- 
zał, że kufer zoslał zakopany w pobliżu! wieży 
bramy miejskiej 1 że zawiera przeszło 40 kg. 
monet złotych. 

WARSZAWA. W nocy z 12 na 13 b. m. pod 
Włochami w pobliżu Warszawy dokonano prze- 
sunięcia o 30 metrów mostu żelaznego, wagi 
około 120 ton. Most ten łączy tory boczne 1 
leży nad zema torami. W pelu uniknięcia Prze, 
| wy w ruchu pociągów most zmontowano obok 
toru, a kjedy był już całkowicje skończony, 
przesunięto go o 30 mtr. i nyłączono ‘do bocznity. 


| 
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2 obozu letniego harcerzy w Jeziorach pow. Grodzieńskiego. 


Seena obierania ziemniaków 


przez harcerki 


Rozłam wśród Legjonistów i Peowiaków, 


Dnia 9 sierpnia rb. odbyło się organiza- 
cyjne zebranie Legjonistów 1  Peowiaków-De- 
mokratów w Stanisławowie, na którem bez jed- 
nego głosu Sprzecjwu uchwalono założyć od- 
rębny związek demokratyczny, do którego na- 
razje zgłosiło swój akces z górą 30 członków. 

Uchwalono też wysłać delegatów na zjazd 
de Warszawy. 

Do czasu przeprowadzenia rejestracji Człon- 
ków i odbycia Walnego Zgromadzenia wybrano 
tymczasowy komitel organizacyjny, na czele któ- 
rego stanął tow. Kowalski Marjan. 

Zebranie uchwaliło następującą  rezolucje: 

„Zebranie organizacyjne Legjonjstów i Peo- 
wiaków - Demokratów odbyte w Stanisławowie 
dnia 9-go sierpnia r. b. akcepiuje w całej pełni 
stanowisko głównego Komitetu Łegjontstów i Pe- 
owiaków - Demokratów w Warszawie, zajęte 
w kierunku wyodrębnienia grupy ideowych De- 
mokratów i :P,eowiaków w osobny niezależny 


związek í takowy uchwala założyć na terenie 
Stanisławowa i okoljc. 

Uchwała ta nazwana niewątpliwie zostanie 
rozłamem w obozie Legjonowym, aczkolwiek roz- 
złam ten dojrzewał i rozwilał się w ciągu o- 
statnich kilku lat, a dziś jest i stał się lak,em 
dokonanym. 

Wszak dzjś nje można już mówić o 1-szel 
Brygadzje jako Jednolite} formacji ideowej, lecz 
należy mówić o legjonistach — pilsudezykach 
i lejsjonistach — demokratach, między którymi 
toczy się walka nietylko o treść idei legjonowel 
z przed 16 lat, lecz także o zasady i kierunek 
polityki bieżącej, o przyszłość Polski. Ci co szli 
na ofiarę, co rezygnowali ze szczęścja osobistego 
i poświęcili się dla swrawy Niepodegłości, czy- 
nili to w umię Polski Ludowej, Polski wolne} i 
demokratycznej. ; 

I dziś o to nam chodzi. Dawnej 1deolog]i po- 
zostajemy wierni, dawne hasła są obecnie na- 
szemi hasłami. 


Coraz dalsze redukcje i obniżka płac! 


ŁODŹ. — W ubjegłym tygoaniu odbyło się 
posjedzenie Komitetu wykonawczego klasowego 
Związku robotników przemysłu włókienniczego, 
celem omówienia sytuacji w przemyśle włókien- 
niczym. 

W pierwszym rzędzie poruszono sprawę sta- 
gnacjj w przemyśle i Jej skutków na nieko- 
rzyść robotników. 

W długiem obszernem sprawozdaniu, wygło- 
szonem przez kierownika związku Walczaka, o- 
kazało się, iż robotnicy we wszystkich fabrykach 
na terenie Łodzi 

ulegli redukcjom płac, wbrew umowie, 
zawarjej w! swoim czasje ze zwjązkami przemy- 
słowców. 

Robotnicy musjeli zgodzić się na podyktowa- 
ne im warunki 1 obecnie rezultat jest taki, 
iż płace we wszystkich fabrykach 

są, niższe do 50 procent. 

Dalej, omawiając położenie robotników na 
prowincji, mówca wskazał, 1ż zarząd główny 
związku W Łodzi powiadomiony został o chęci 
obniżenia płac o 20 proc. w Żawjerciu, a ro- 
boinicy nie chcą sję zgodzić na tę zniżkę. 

W Żyrardowie 


usiłuje się zredukować część roblotników 
1 fabrykę pędzić dalej przy pomocy pozostałych 
w tych samych rozmiarach, obejążając tych o- 
stalnich większą pracą. 

W innych miejscowościach dzieje się to sa- 
mo, ©o w Łodzi, obrywa się płace do mjn;mum. 

Referat ten wywołał bardzo ożywioną dy- 
skusję, po której uchwalono wszcząć energiczną 
akcję przy pomocy całej klasy robotniczej prze- 
ciwko tym przemysłoweom, którzy obniżyli lub 
usiłują obniżyć płacę. 

W tym celu uchwalono zwołać walne zebra- 
nie delegatów fabrycznych. na którem ĉi zdadzą 
relację o reprezentowanych przez siebje fabry- 
kach. 

Po ojrzymaniu tych danych zarząd zwaz- 
ku wystąpi do przemysłowców z żądaniem przy- 
wrócenia we wszystkich fabrykach cennjka płac 
1 w razje odmowy 


przygotuje włókniarzy do akcji strejkowej: 
Trucizna w wodociągach lipskich. 
BERLIN. — W ostalnich dniach zachoro- 


walo w Lipsku około 30 osób z objawami za- 
trucia. Śledztwo stwierdziło, że zachorowanie na- 


stąpiło wskutek zatrucia wodą. Okazało się, że 
woda yw wodociągach lipskich zawiera 
Ad wiele kwasu węglowego, który rozpuszcza 
ołów. 

Składniki, które w ten sposób dostawszy się 
do wody, spowodowały zatrucje. 8-mju z zatru- 
tych musiano przewieźć do szpitala. Życiu ich 
grozi niebezpjeczeństwo. 
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Rozruchy więźniów w Poznaniu. 

Jak pokrótce donosjliśmy, w więzienu w 
Poznaniu wybuchłó nagle bunt wśród kilkudzie- 
sięcju więźniów kryminalnych. Awantury roz- 
poczęły się od! wybicia szyb w oknach cel wię- 
ziennych. 

Natychmiast na miejsce przybyły silne od- 
działy policji i prokurator, który przeprowa- 
dził śledztwo. Więźniowie zeznali, że powodem 
niezadowolenia jest nieodpowiednie odżywianie, 
w szczególności ostatni obiad. 

Obecny na miejscu prokurator zarządził wy- 
danje więźniom drugiej poreji obiadu. Po u- 
spokojeniu, które krótko trwało, więźniowie u- 
rządzili nowe awanțury 1 powybijali prawie 
wszystkie szyby w oknach. Urządzenia cel zo- 
stały zdemolowane, połamane części stołków i 
stołów więźniowie powyrzucali przez okna. 

Na konferencji władz prokuratorskich 1 po- 
licyjnych zapadła decyzja przetransportowania 60 


więźniów - prowodyrów do więzienia eentral- 
nego we Wronkach, 49 więźniów — do aresztu 
policyjnego. 


Gdy wezwania władz więzjenaych, skiero= 
wane do więźniów, aby opuścjli cele, nie odnło- 
sły skutku, zazrządzono zaalarmowanie straży 
pożarnej, która użyła Wed aby zmusić wię 
źniów do otwarcia cel. Stwierdzono po tem przy- 
źmusowem wyjściu. więźnjów, że cele były prze- 
ważnie zabarykadowane. 

Odtransportowanjie więźniów do Wronek ; 
do aresztu policyjnego odbyło się Już w spokoju 
w asystencji silnych oddziałów policyjnych i 
straży więzjennej. 


Opłakane skutki suszy w Ameryce. 
Głód, choroby i zwyżka cen. 


NOWY JORK. — kierownik amerykańskiego 
Czerwonego Krzyża, posłany przez prezydenta 
Hoovera do okręgów, dotkniętych suszą, zawia- 
domıl prezydenta, że w całej tamtejszej okolicy 
panuje głód, i zaszły Już liczne wypadki tyfusu. 
istnieje niebezpieczeństwo rozszerzenia się Za- 
razy. 

Departament rolny w Waszyngtonie podaje 
że wskutek trwającej suszy przepadło 700 mi- 
ljonów buszli kukurydzy, tak że ogólny zbiór 
jest najniższy w ostatnich 29 latach 1 wynosi 
tylko 2.212 mijljonów buszli. W Nowym Jorku 
1 w innych wielkich miastach już daje się zau- 
ważyć zwyżka een artykułów żywnościowych. 
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Niepodjęte wygrane dolarówki, 


WARSZAWA. — Według zestawień Urzędu 
Pożyczek Państwowych, dotąd nie zostały ode- 
brane premje pożyczki dolarowe] w wysokości 
około 60.000 dolarów, a mianowicje 4 wjększe 
prem je, Jedna na 40.000 dolarów, jedna na 8.000 
dolarów i dwie po 3.000 dolarów. Premja na 
40.000 dolarów wylosowana została jeszcze w 
roku 1926 i co do njej uczynione zostało za- 
śtrzeżenje wobec 'prelensyj zgłoszonych przez 5 
osób. O losje tej wygrane] rozstrzygnie proces 
sądowy. 
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Czytając „Dziennik Ludowy” 
wzmacniacie pozycję placówki 
niezależnej myśli robotniczej. 


Dworek kresowy z pierwszej połowy XIX. 


. 


stulecja, jakich coraz mniej widzi sję na ziemiąch 
polskich. > 


'Trzy manifestacje. 


Na emat ostatniej mowy ministra niemiec- 
kiego „Treyinarusa pisze wiedeńska „Arbeiter Zel- 
tung“: 

° Trzy manifestacje w Jednym dniu: Pan 
Trevinarus były oficer marynarki a obecnie mi- 
nister Rzeszy, pieszczoszek Hindenburga, wy- 
głasza w Berlinie agilacyjną mowę przeciw Pol- 
sce, w której zuchwale zapowiada dzień zem- 
sty za krzywdę, wyrządzoną Niemcom na gran;cy 
wschodniej. Prawie o te] samej] godzinie legjo- 
niści Piłsudskiego w obliczu swego pana 1 mj- 
sza urządzają wzełką manifestację, w której 
każda mowa ocieka krwią... 

Ale w tym samym dniu odbywa się w Kra- 


Gdy konali Sacco 
i Vanzetti... 


Syn znanego pisarza żydowskiego, Szolo- 
ma Asza, Naton, piszący wyłącznie po an- 
gielsku wydał w Nowym Jorku — jak dono- 
siliśmy — ksjąkę p. t. „Pay-Day* (Dzień 
wypłaty) czyli. „22 sierpnia“. Książka ta zo- 
stała przez cenzurę amerykańską skonfjsko- 
wana. — Red. 


W nocy na 22 sierpnia 1927 roku zgi- 
nęło na elektrycznem krześle w Bostonie 
dwuch włochów, Sacco i Vanzetti. Tej 
samej nocy Jim Cowan, pracownik biuro- 
wy z pensją 30 dolarów i 15 centów ty- 
godniowo, szaleje gruntownie na Broad- 
wayu w Nowym Jorku, czując świeżą go- 
tówkę w kieszeni. Bowiem właśnie dzisiaj 
był „Dzień wypłaty“. 

A więc dzisiaj wieczorem Jim chce się 
bawić, umówił się się z dziewczyną z Cu- 
kierni, pójdzie z nią do kina i potajem- 
nego baru, wypiją sobie jedną, dwie ko- 
lejki, poczem wynajmie on samochód, al- 
bo pokój w hotelu. Miejmy nadzieję, że 
inwestycje nie pójdą na marne. Jim ma 


kowje święto zbratanja niemieckich i polskich 
socjalistów, przeniknięte myślą polsko-njemlec- 
kiego porozumienia.... 

Pan Treyiranus i p. Piłsudski marzą o 
dyktaturze: Ireyjranus jest złym iduchem rządu 
Briininga, który zamierza rządzić bez 'parlamen- 
tu zapomocą paragrafów dyktatury... 

Robolnicy natomiast są (głosjciełami 1deji zbra 
tania; oni, są majpewniejszą, jedyną rękojmią 
pokoju i porozumienia narodów. 

Front nje bjegnje wzdłuż granicy polsko- nie- 
mjeckjej ale 1dzie przez środek obu krajów — 
z jednej strony ludzje o dyktatorskich zapędach, 
z drugiej robotnicy 1 socjaliści", 


w tej materji złe doświadczenia, wogóle 
niema on szczęścia u kobiet, co widocznie 
sprawiają te przeklęte pryszcze. Ba, gdy- 
by miał pieniądze, gdyby był samodziel- 
nym komiwojażerem, a nie na posadzie 
u tego obrzydliwego Simsona. 

Jim jedzie koleją napowietrzną na 
spotkanie z Heleną. 

W pociągu wpada mu w oczy wielki 
tytuł: „Sacco i Vanzetti umrą !“ Jim mru- 
czy do siebie: „Niech im tam porządnie 
sadła za skórę zaleją. Co im u djabła wpa- 
da na myśl rzucać bomby ? Bo co właści- 
wie wógóle nie jest w porządku ? Dlacze- 
go, u djabła, niektórzy ludzie nie są za- 
dowoleni?'* Niechaj sobie umierają, jego 
chwilowo interesuje pytanie, coby się sta- 
ło, gdyby tej eleganckiej pani z vis-a-vis 
w wieczorowej tualecie podniósł nagle 
wszystkie suknie ? Dodaje sobie animuszu, 
aby to uczynić, doliczy do dziesięciu, a 
potem... jazda. Ale bez whisky jakoś nie 
idzie. Odkłada to na później, gdy poli- 
cjanta zdzieli po głowie i kobietami cis- 
kać będzie o chodnik. Napewno. 

Jim spotyka Helenę. Idą do kina. Wie- 
czór nie zaczyna się dobrze, ponieważ dzie 
wczyna nie pozwala się odrazu szczypnąć 
w udo. 
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Oszukańczy proceder 


w Sanatorjum ? 


Jedno z sanatorjum w słynnem miejscu! lecze 
niczem w Davos przyjęło przed pewnym czasem 
na kurację młodą kobietę, o której mężczyzna, 
padający się za jej narzeczonego, udzieljł Za- 
rządowi informacji, że jest jedyną spadkobier- 
czynią bogatego 80-letnigo starca. 

Dama ta była ciężko chora na płuca, co 
nie przeszkadzało je] zażywać wszelkich przy- 
jemności życia, Jakich dostarcza Davos. kupo- 
wała drogie toalety, brała udział w rozmaitych 
zabawach i  wycjeczkach towarzyskich, najęła 
sobie pielęgniarkę — wszystko na rachunek bo- 
gatego wuja. Zarząd: sanatorjumi udzjelał jej hoj- 
nie zaliczek, a długi skrupulatnie spłacał ów 
wuj, przesyłając pieniądze po otrzymaniu ra- 
chunku z sanatorjum. Przy wystawianiu rachun- 
ków pozycje zmieniały nazwy: wydatki na toa- 
lety wsiawiano pod „wstrzykiwanja”, wydatki na 
koniak i fmalagę umieszczono obok pozycji „pme- 
umothorax*', 

Wreszcie hojnemu opiekunowi rachunki te 
wydały się za wysokje, zbadał tedy całą sprawę 
1 w rezultacje zaskarżył sanatorjum o wystawia- 
nie fikcyjnych rachunków. Przy tem wyszło na 
jaw, że nie był to zgrzybiały wuj — 6tarzecć ale 
młody. bogaty jegomość, który swą ciężko ehorą 
kochankę wysła Ina leczenie. 

Sąd skazał sanatorjum na zwrot wszystkich 
wydatków, poniesionych przez przyjajejela paclent= 
ki (która niebawem umarła na suchoty), pięlau= 
jąa w wyroku postępowanie, obliczone na Jak 
największy zysk bez względu na stan zdrowia 
chorej, którą — zamiast leczyć — raczono w faidi- 
miarze alkoholem, pozwalając jej przy tem na 
rozmajte wybryki, wzmagające jej chorobę. 

—0— 


Dwoje dzieci rozszarpane przez granat 


WARSZAWA. 13. sierpnia. (tel. wł.) We wto- 
rek, na poligonie artyleryjskgiem w Remblerto- 
wie pod Warszawą, pasjuszkowje znaleźli le- 
żący na polu granat. Dzieci zaczęły rozbierać 
zapalnik odkręcony od granatu. Nastąpił wy- 
buch, skutkiem Którego zostało wozszarpanych 
2 pastuszków tak, że część ich Ciał znaleziono 
później w odległości kilkudziesjęcju! metrów. 


|ZĘ RE O > W A 


Film również przynosi rozczarowanie, 
bo niema w nim akcji. 

Jim nie rozumie ani jednego obrazu. 

Pozostaje jeszcze, dzięki Bogu pota- 
jemny bar, gdzie rozpętani prohibicyjni 
nowojorczycy urządzają piekielny hałasy. 
Jim tańczy z inną dziewczyną, która się 
zachowuje z mniejszą rezerwą, niż Hele- 
na. Jim jedzie samochodem z nią i z jej 
siostrą, której przyjaciel jest senatorem, 
Jim z nią szaleje, Jimowi robi się strasznie 
niedobrze, Jim wymiotuje za plecami swej 
damy na aksamit. Dzieje się to mniej wię- 
cej o tym samym czasie, gdy w Bostonie 
dzieje się tamto. 


Gdy sprzedawcy gazet biegną przez 
ulice i lokale, podsuwając każdemu do- 
datki nadzwyczajne z tytułem „Sacco i 
Vancetti straceni!'', Jim chrapie przy ryn- 
sztoku, gdzie go czule zdeponował senator 
i obydwie dziewczyny. Z najświętszemi 
postanowieniami poprawy i z nieznośnym 
kociokwikiem wraca Jim rankiem do do- 
mu. Rzucając się na łóżko, mruczy jeszcze 
pod nosem: „O, mój Boże, już nie żyją! 
Należy mu życzyć, aby razem z kociokwi- 
kiem przespał te fatalne myśli... 


Taka jest treść tej powieści, a raczej 


Drohiczyn n. Bugiem. 


„Collegium Nobilium“ i Bkościól po-pijarski. 


Niemieckie plany rewizji granic z Polską, 


W związku z zuchwałym występem 
ministra niem. Trevinarusa, dziennik ber- 
liński „Welt am Abend“ ogłósił sensacyj- 
ne rewelacje na temat planów urzędu 
spraw zagr. Rzeszy, oraz narad min. Tre- 
viranusa byłego szefa Reichswehry gen. 
yon Seeckta, oraz dowódcy Reichswehry 
gen. von Haye. Niedzielna mowa Trevira- 
nusa ma być zapowiedzią nadchodzącego 
rewanżu. Treviranus zdradził się tylko z 
tem, co przed tygodniem było przedmie- 
e o r a R a E 


kroniki siedmiu, ośmiu godzin w życiu ja- 
kiegoś Jima, na które ciężkim cieniem kła- 
dą się ostatnie godziny dwuch niewinnie 
skazanych. Śledzi się ze wzruszeniem do 
ostatniego wiersza ten staranny, odważny 
stenogram obserwacji. Nie, to nie jest po- 
wieść na temat Sacco — Vanzetti, jaką na- 
pisał Upton Sinclair, a jednak trudno o 
bardziej podniecające, niż to między wier- 
szami potraktowanie bostońskiego drama- 
tu: Jim bezbronny, wydany na łup wiel- 
kiego miasta i jego bezsensownego życia, 
Jim, który się bawi, zgrzytając zębami, bę 
dąc również więźniem, — tamci dwaj bez- 
bronni, zapewniający o swej niewinności, 
dwie ofiary, których tysiące okrzyków o 


łaskę nie mogło wyratować z rąk kata. — ! 


Wszystko idzie dalej swoją koleją, mecha- 
nizm trochę zgrzyta, Jimowie lepszego 
gatunku przeczuwają coś i klną zlekka, 
ale mają ze sobą dość do czynienia. 


Książka Asza została skonfiskowana 
za zbytnią frywolność, której hołduje au- 
tor przy opisach spraw seksualnych. Mimo 
to rozeszła się w olbrzymiej ilości egzem- 
plarzy. 

K. Reynold. 


tem narad w urzędzie Min. spraw zagr., 
z pominięciem min. Curtiusa. Rokowania 
wstępne w tej sprawie prowadził przed- 
stawiciel Reichswehry i nowy sekretarz 
stanu w urzędzie przy Wilhelmstrasse y. 
Bülow, tudzież gen. Seeckt. 

Żądania Niemiec pójdą w kierunku znie- 
sienia ograniczeń dla armji, marynarki i 
floty powietrznej, 


likwidacji „korytarza pomorskiego 
odzyskania Górnego Śląska, Anschlus- 
su i zwrotu kolonij. 


W dyskusji poruszono na razie dwa 
pierwsze tematy. Gen. Haye, szef Reichs- 
wehry, dowodził, że korytarz pomorski 
przepoławia niemieckie siły zbrojne. — 
Wojska niemieckie przetransportowane 
mogą być do Prus Wschodnich tylko dro- 
gą morską. Dalej „korytarz pomorski o- 
raz Poznań i Toruń w rękach polskich 
umożliwiają bezpieczny atak na Berlin, — 
przeciwnie zaś posiadanie ich zabezpiecza 
możność koncentrycznego ataku na War- 
szawę! 

Bulow zwrócił uwagę, że dopiero 
zmiana obecnego strategicznego położe- 
nia Niemiec umożliwi odzyskanie przez 
Niemcy pełnej suwerenności i rozwinięcie 
wysokiej aktywności w koncercie państw 
europejskich. 

Na konferencji wspomnianej żywo o- 
mawiane były 


rekomnsaty dla Polski. 

Według „Welt am Abend“ rekompen- 
saty są ipomyślane w ten sposób, że za ko- 
rytarz Polsce zaproponuje się obszar Kłaj- 
pedy, a za Górny Śląsk Ukrainę sowiecką. 


—— 
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Jak leczy Kasa Ghorych 


m. Lwowa. 
Otrzymujemy nast. zażalenie: 


Jestem’ członkiem Kasy chorych od dnia 1-go 
lutego 1923 r. do obycnego czasu. W dniu! 7 sty- 
cznia 1930 r. zgłosiłem się do Kasy chorych 
z choroba płócną, ale owzymałem odpowiedź, że 
jestem zdrów i żadnego leczenia nie potrzebię. 
Byłem z tego zadowolony. Wkrótce się jednak 
pokazało, że ta porada była fałszywą, gdyż ca 
dzień czułem się gorzej t łpo tygodniu zgłosi- 
łem się powtórnie do lekarza. Otrzymałem jed- 
nak ię samą odpowiedź co poprzednio. Gdy jed- 
nak nads czułem się chorym i mje mogłem pra- 
cować, zgłosiłem się w dniu 18 marca "r. b. do 
Kasy chorych i wtedy uznano mnie Chorym 
na grypę i zwolniono od pracy od 4—5 dm. —- 
Po upływie 5 dni ponownie zgłosiłem się do 
lekarza, który odesła łmnje do Komisji rewi- 
zyjnej. która uznała mnie już za zdrowego. 

Zabrałem sję do pracy, ale czułem się to- 
raz gorzej, iracjłem na wadze i bardzo źle wy- 
glądałem. Wobec tego poszedłem do prywatnego 
lekarza p. dr. Barwińskiego, który po zbadaniu 
1 przeświejleniu, kazał mi się leczyć 1 wstrzy- 
mać od; pracy. Po lekarstwo, które mi zapisał, 
zwróciłem się do Kasy chorych, ale tam m1 od- 
mówiono, tylko po zbadaniu 1 uznaniu za zdoł- 
nego do pracy wydano mi asygnatę do Tow. 
Walki z gruźlicą, gdzje pozostałem na dalszej 
kuracji ze zdolnością do pracy. Po upływie Jed- 
nego miesiąca kuracji w T-wie Walki z gruźlicą 
zdrowie mi się nie polepszyło 1 wspomniane 
T-wo zawiadomiło Kasę chorych, że dla mnie 
jesl koniecznie potrzebne leczenie klimatycznę. 
Wówczas Kasa chorych zarządziła komisyjne ba- 
danie, 1 po upływie 4 dni uznała Komisja w 
dniu 28 lipca potrzebę wyjazdu na leczenie kl;- 
matyczne. Ale to zawiadomienie Towarzystwa 
Walki z gruźl. i badanje Komisji gruźlicznel 
w Kasije chorych jeszcze nie poskutkowało. Al- 
bowjem dostała się cała ta sprawa do jak;egoś 
p. Insp. Janickiego, który wprawdzje nie jest le- 
karzem, ale decyduje bez żadnego badania, i 
rozstrzygnął, że nje zachodzi potrzeba leczenta 
klimajycznego. Jak powiedzjał,, tak zrobił. Le- 
czyć się nje mogę, bo nje mam za to, pracować 
nie mogę, bo jestem chory. Co robjć? 

Może ktoś znajdzje jaką radę? 

"WL G. 


Mimochodem. 
intendaonci na front! 


Jak doniosły pisma sanacyjne na zjeździe ra- 
domskim, najbardziej wojowniczym był gen. 
Górecki, b. szef intendantury legjonów. a w 
armji polskiej też dowodził taborami. Oczywi- 
ście ma wielki tyluł 1 prawo pasować Się na 
dowódcę najdzjelniejszej dziś czwartej brygady. 

Już p. Górecki dał się pznać swojem ślubo- 
waniem pomnikowi ks. Poniatowskiego. Slubował 
i ubjegłej niedzieli na zjeździe radomskim go- 
towość oddania swej krwi w walce z wrosjem 
„wewnętrznym  ... 

Ślubował imjenjem swojem i wszystkich ko- 
legów inęendeniów i całej nowel brygady sa- 
nacyjnej. Wobec tego intendenci na front! 


Morderstwo i samobójstwo 


neuczycie!2. 


HALLE, 13. sierpnia. W szkole w po- 
bliżu położonej miejscowości Griin nau- 
czyciel Quech zastrzelił swego kolegę 
Oehma, poczem popełnił samobójstwo. — 
Obaj często spieali się ze sobą, ale nie 
miało to poważnego charakteru. Powód 
tego zabójstwa i samobójstwa jest nie- 

! znany. 
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Zabawa ludowa. 


strojach 


400 wjeśniaczek w  siarośwjeckich 


ludowych urządza tańce w lasku pod Berlinem. 


Śmierć dwóch robotników w sfudni. 


Z Krakowa donoszą: 

We wtorek wieczór przy pogłębianiu 
studni w realności J. Krzyżanowskiej przy 
ul. Grzegórzeckiej, studniarz Józef Mazur 
z Beszcza, schodząc do dołu, został zatru- 
ty gazami. Na pomoc Mazurowi pospie- 
szył Michał Ostrożny, który również uległ 
zatruciu i spadł z drabiny do wody. 

Wypadek zauważył syn właściecielki 
Karol Krzyżanowski. Zawezwał on straż 


pożarną i Pogotowie ratunkowe. Dwóch 
strażaków w maskach udało się do studni, 
jednak i oni w połowie drogi mimo ma- 
sek zostali zatruci gazem tak, że wydoby- 
to ich i przywrócono do przytomności. 
Pozostałych w studni Mazura i Ostrożne- 
go wydobył trzeci strażak. Nieszczęśli- 
wych robotników nie zdołano przywrócić 
do przytomności Lekarz stwierdził śmierć. 
—00— 


Prasa robotnicza 


Każdy robotnik nie czytający swego pisma pracuje 
przeciw swemu wyzwoleniu. 


Każdy robotnik zdaje sobie sprawę 
z tego, że tylko jego własne pismo wier- 
nie odzwierciedla niedolę klasy robotni- 
czej, że tylko w tem piśmie wyczytać mo- 
że, jakie są jego prawa i w jaki sposób 
bronić ma on swych interesów. Tylko ma- 
ło uświadomiony robotnik może mieć pod 
tem względem jakieś wątpliwości oraz 
nie doceniać, jak doniosłe znaczenie od- 
grywa i ma w jego życiu 

jego własna prasa. 


Wódz ruchu robotniczego Karol Lib- 
knecht powiedział, że 
„ruch robotniczy winien posiadać i o- 
panować prasę, 
aby zmienić ją ze środka ogłupiania i 
ciemiężenia na dźwignię postępu i wy- 
zwolenia'', 


Niestety, robotnicy jeszcze 


dają się ogłupiać przez prasę bru- 
kową, 


która stara się w oczach robotników ucho- 
dzić za szermierkę postępu, a w rzeczywi- 
stości pochlebia niekiedy masie robotni- 
czej, by w zręczny sposób zagłuszyć jego 
zdrowy instynkt klasowy. 

Plotki i bajki premje na musztardę 
czy willę... na księżycu — oto atrakcja 
tych pism — oto powód, że zwabiają wie- 
lu czytelników z pomiędzy robotników 
mimo, że służą interesom wrogim klasie 
robotniczej. 

Tylko ślepy chyba nie dostrzega, o co 
tu chodzi — chodzi o niedopuszczenie do 
wolnego słowa robotniczego, chodzi o u- 
sunięcie pisma — które stanowi dła bur- 


żuazyjnych gazet niebezpieczną konkuren- 
cję wśród mas. 

To też każdy świadomy klasowo ro- 
botnik powinien materjalnie i duchowo 
popierać tylko swoje pismo. Tak jak wy- 
zwolenie proletarjatu będzie dziełem sa- 
mego proletarjatu, tak rozwój prasy ro- 
botniczej i jej istnienie zależy jedynie od 
proletarjatu. 

—00— 


Z wydawnictw. 


„WIADOMOŚCI LITERACKIE" — Ostal- 
ni numer przynosi artykuł prof. St. Estrejchera 
o Wł. Jaworskim, artykuł Ad. Uzjembły o mło- 
dej interesującej autorce dla młodzieży  Zofji 
Zurakowskiej, korespondencję z St. Tropez „Świę- 
to chrześcijańskiego bożka“ artykuł o malarzu 
niemieckim, Dixie, całą stronę recenzji z ksią- 
żek, kronikę ilustrowaną, „Piosenkę do War- 
szawy', J. Ljeberta, szkic J. Czapskiego o Czy- 
żowskim, aktualności 1łp. 

—0— 
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Czy konia można obrazić 7 


Przykry ale równocześnie zabawny wypa- 
dek zdarzył się niedawno pewnemu berlińskiemu 
dziennikarzowi. 

Podczas jakiegoś zbiegowiska znalazł się na 
przodzje właśnie w chwjli, gdy nadjechał poli- 
cjant konny, by „przywrócić porządek“, Koń 
policjania nastąpił na nogę dziennikarza, który 
uczuwszy ból, krzyknął ze złością: „Przeklęta 
bestja!* Policjant uznał, że wykrzyk ten odnosi 
się do niego 1 zabrał dziennikarza na komiisa- 
rjat. Przesłuchanie — potem rozprawa. Proku- 
rajor domagał się ukarania oskarżonego za obirazę 
funkejonarjusza w służbie. Dziennikarz zdołał Je- 
dnak sędziego frrzekonać, że obraza konia nie jest 
przewidziana w ustawje, choćby to mawet był 
koń policjanta. 


—0— 
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"iężka choroba papieża Piusa XI. 


Według ostatnich wiadomości z Rzymu stan 
zdrowia papieża pogorszył się znacznie, tak, że 
lekarze wyrażają poważne obawy. 


—0— 


Wycieczka Amerykanek w Warszawie. 


Od kilku tygodni zwjedza Europę wycieczka Amerykanek, członkiń „Narodowej Federacji Ko- 


biet Pracujących Zawodowo“, Amerykanki le,bawiące ostainio w Rosji przybyły pociągiem ze 
'Zdołbunowa do Warszawy. Ć 
| SS p_a 


Przed X. Targami Wschodniemi. 


PROPAGANDA GAZU ZIEMNEGO NA TAR- 
GACH WSCHODNICH. 


W dziale budowlanym Targów! Wschodnich u- 
tworzyła się specjalna, bardzo interesująca gru- 
pa urządzeń instalacyjnych, opalanych gazem 
ziemnym. Aby wystawcom tej grupy umożliwić 
uruchomienie na stoqskach aparatów obsłusiwa- 
nych gazem zjemnym, Spółka akcyjna .Gazoli- 
na” budująca obecnie gazociąg z Elektrował 
Miejskiej na Persenkówce do Politechniki, za- 
silany w gaz ziemny z kopalni w Daszawje pod 
Stryjem, przeprowadza umyślnie w tym celu 
boczną jego odnogę na teren Targów Wschod- 
nich i będzie za jego pomocą przez Cały czas 
trwania kampanji, dostarczała bezjnteresown;e 
gazu wszystkim wystawcom urządzeń ogrzewni- 
czych, Grono poważnych firm krajowych 1 za- 
granicznych urządza bardzo instruklywny po- 
kaz centralnego ogrzewania w ruchu! przy uży- 
cju [gazu zjemnego jako paliwa. Najciekawsze Za- 
pewne będzie dla zwjedzającej publiczności, jak 
i dla fachowców budowlanych, kompletne urzą- 
dzenie instalacji t. zw. ogrzewania centralnego 
elażowego, gdzje z piecyka ustawjonego n. p. 
w kuchni lub przedpokoju, można ogrzać wszyst- 
kie inne także ubikacje mieszkania. Przy zasto- 
sowaniu gazu ziemnego urządzenie takie nie wy- 
maga dosłownie prawie żadnej dodatkowej ob- 
sługi. Odpada tu bowiem nawet noszenie koksu 
z piwnicy, wynoszenie popiołu itdi, 

Jak się dowiadujemy, szereg najważniejszych 
ulic we TIwowie otrzyma już iw nalbliższym 


[nii A 


czasie rurociągi gazu. ziemnego, ĉo szerszym ko- 


„ łom mieszkańców umożliwi wprowadzenie tego 


najbardziej nowoczesnego sposobu opalania ku- 
chni, ogrzewania 1 oświetlania mjeszkania, a 
przedsiębiorstwom przemysłowym założenie u- 
rządzeń do poruszania moiorów. Jak obliczono 
dla uruchomienia dotychczas zgłoszonych apa- 
ratów zapotrzebowanie gazu zjemnego wyńnosjć 
będzie 30 m. sześć. na godzinę. 


RUPIECTWO ZAGRANICZNE NA TAR- 
GACH WSCHODNICH. 


Zapowiada się liczny napływ kupców rumuń- 
skich, czechosłowackich, juglosłow]jańskich, wę- 
gierskich 1 austrjackich. Jak donoszą z Wie- 
dnia, wybiera się na Targi do. Lwowa, pokaźny 
zastęp kupców jatustrjackich celem osobistego roz- 
patrzenia się w polskich możliwościach ekspor- 
iowych na najbliższy sezon, pirzeważnie w dzja- 
le ariykułów spożywczych i wyrobów z dr ewa, 
Zbiorową wycjeczkę kupców czechosłowackich z 
Rusi Podkarpackiej organizuje ekspozytura eges- 
kosłowackieso biura podróży „Cedok* w Mu- 
kaczowje. Zorganizowaniem analogicznej wy- 
cieczki zajmuje się biuro turystyczne , Jugopro- 
met w Zagrzebiu. Niezależnie od tego zapowie- 
dziana jest na Targi wyejeczka słowackich sfer 
gospodarczych i przedstawiczeli prasy. Jak co- 
rocznie, tak i tym razem zgłoszono zapotrzebo- 
wanie stałych kart wstępu na Targi dla kuzeów 
rumuńskich z Bukowiny 1 Besarabiji. 

—0— 


„Szalona Lizzi“ pod kluczem. 


Dzieje grzachu 18-'etnicj przywódczyni handy. 


BERLIN, 14. sierpnia. Wczoraj 18- 
letnia Elza Priifert, przywódczyni szajki 
bandyckiej, znana w Świecie podziemnym 
jako „szalona Lizzi“, dobrowolnie oddała 
się w ręce policji berlińskiej. Młoda ta 


jeszcze dziewczyna ma już boogatą prze- 
szłość. Z rodziną nie utrzymuje stosun- 
ków. Pracować nie chciała. Od kilku lat 
„wyemancypowała się, przebywając w to- 
warzystwie różnych osobników podejrza- 
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nej konduity. Gdy pewnego dnia, rodzice 
czynili jej wyrzuty za prowadzony przez 
nią tryb życia, „Lizzi“ odeszła z domu 
i więcej już nie powróciła. 

Żyła z młodymi chłopcami. Fawory- 
tami jej byli dwaj kandydaci na czeladni- 
ków, piekarz i stolarz. Niebawem młodzi 
ci chłopcy przejęli od Elzy lekki tryb 
życia i przestałi pracować. Praca zbrzydła 
im. Ale że:z samej miłości żyć nie można, 
dokonano pierwszego włamania u ciotki 
Elzy. 

Dalej poszło już gładko. Jedno wła- 
manie następowało po drugiem. Coraz 
szerszy stawał się krąg wielbicieli Elzy, 
wzrastała liczba jej przyjaciół. 

Szczegóły włamań układała Elza. Do- 
konywano ich przeważnie w domach, 
w których dawniej bywała, znała ich roz- 
kład i co się w nich znajdowało. 

Ale wkrótce nastąpił „krach“. Wy- 
buchła „wojna“ pomiędzy Elzą, a włamy- 
waczami. Ci ostatni twierdzą, iż fie chcieli 
dłużej pozostawać poc jej komendą, Elza 
zaś oświadczyła, iż chciała wycofać się 
z bandy, ale skradziono jej dokumenty. 
Wedle przypuszczeń, źródło tej „wojny 
powstało na tem tle, że Elza zaraziła 
wszystkich swoich przyjaciół chorobą we- 
neryczną. 

Elza oddała się sama w ręce policji. 
Czy dlatego, że reszta bandy znalazła się 
pod kluczem, czy też dlatego, iż dłużej 
nie czuła się już bezpieczną — niewiado- 
mo. 
I tak skończyła się „karjera* „,szalo- 
nej Lizzi“. Była głową i kochanką całej 
bandy — dziś jest pod kluczem. 
||| ĘĄ EE cc 


Program repertuari nowej dyrekcji 


teatrów m. 


W ostatnim numerze „Wiadomości Li- 
terackich* ukazał się wywiad z nowym 
głównym reżyserem teatrów lwowskich 
Leonem Schillerem, który przedstawił pro- 
gram repertuaru sztuk, jakie wystawione 
zostaną we Lwowie. 

Z dawnej literatury polskiej dzierżaw- 
cy zamierzają wystawić w nowej insceni- 
zacji „Kordjana*, „Dziady“, „Klątwę”, 
„Sędziów, „Wesele“, „Sen srebrny Salo- 
(GE dl 15 CIE 

Z nowej literatury polskiej: Przy- 
byszewskiej „Sprawę Dantona“, Goetla 
„Król Nikodem“, Conrada:*Korzeniowskie- 
go „Zwycięstwo'* w inscenizacji Schillera. 
„Zwycięstwem' otwiera się sezon tea- 
tralny. 

Ponadto zamierza wystawić: Wasy- 
lewskiego „Wielki świat Capowic“, „Prze: 
prowadzkę'* Rostworowskiego oraz utwo- 
ry Żeromskiego, Horzycy, Broniewskiego, 
Winawera, Perzyńskiego, Zegadłowicza, 
Rittnera i t. d. 

Reżyserami w dziedzinie dramatu są: 
Radulski, Strachocki, Wierciński, Dobrzań- 
ski i Frączkowski. 

TRZĘSIENIE ZIEMI W PELOPONEZIE- 

WIEDEŃ. 14. sierpnia. (Pat.) Dzienaiki wie- 
kleńskje donoszą; z Aten: Wiczofaj o kodzinjg 18.30 
odczuto na Peloponezje silne trzęsjenie ziemę, 
które trwało 7 sekund. Wśród: ludności powstała 
panika. Szkód nje było żadnych. 
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Życie Podkarpacia. 


DROHOBYCZ. 


„uż zadowoleni... 


O etycznej stronie ludz,, stanowiących trzon | miała dość siły, bronić: go od zasłużonej kary. 


trakcji, tyle Już pisano, że njema potrzeby nad į 


tem więcej się rozwodzić. Trudno Jednak zapo- 
mnieć tak szybko, tego tupetw i zamachu akn- 
szerów irakcji, przy Jej narodzinach. Ile to krzy- 
ku o „nowym socjaliżmie', o szczytnych ;deach 
1 zadaniu „frakcji” w polityce państwa, o nie- 
woli wolnej myśli w PPS. iip. — i maraz cicho. 
„Odnisteęgo Pawełka“ jakby w Drohobyczu nie 
było, kandyduje podobno także na Jednego z 4, 
czy może 5 dyrektorów spółdzjelni mieszkanio- 
wej Moraczewskjego i tu — zdaje sinę — koń- 
czą się jego aspiracje 1 dążenia „1deowe*. 
Dwaj jego najgorliwsi pomocnicy p. Acker, 
oberwawszy kilka <mi aresztu, względnie kilka- 
dziesiąt zł. grzywny, za obrazę jpracownicy Kasy 
chor, p. R. pogniewał się na BBS., że ta mie 


Okropny krzykacz p. Rzepka także przestał 
„działać“, twierdząc, że „człowiek mający trzy 
córki, musi r w polityce robić, by je na posady 
rozcpchać. 

I faktycznie, p. Rzepka, zapehał jedną córkę 
do Kasy chor., drugą w rafinerji „Nafta“ (w 
której i on sam pracuje) na urzędniczki, trzecją 
już nigdzie zapehać nie zdążył, bo i frakcja 
straciła wpływy, jakje posiadała, a także i z 
tej racji, że stołek prezesa oddziału „Nafta”, 
który zajmował p. Rzepka, zajął jnny „idealista“, 
B pewnie ojciec kilku niedokształconych có- 
rek. 

Te starania ojców o swe dzieci, o ojcach 
tych źle nje świadczą, ale czy ma 'to potrzeba 
było tyle krzyku i oszczerstw?! 


Kronika Drohóbycka 


WŁAMYWACZE NA KOLONII „POLMIN*. 
Wczoraj w nocy nieznani dotąd sprawty zakra- 
dli się do komórek mieszkańców kolonji „Pol- 
min“ i wyjawszy skobeł w komórce prac. Pol- 
minu ob. Liwosza, zabrali siekierę, następnie o- 
tworzyńwszy w ten sam sposób komórkę ob. Zbo- 
rowskiege, zabrali wjeprza, wartości sto kijlka- 
dlzjesiąę zł. sjekierą 1 nożem później przez nich 
potzuconym, zakłuli go i zabrali. Prócz tego 
z tejże (komórki zabrali 5 par rasowych królików, 
a z sasjedniej komórki p Drobiszewskiego skra- 
di kilka kur. Na miejscu zostawili długi nóż 
1 sworzeń od wozu, którym wyważyli skoble. 
Policja dojąd spraweów nje odszukała mjmo, 
że są b. wyraźne ślady, sw którą stronę zbiegli. 
EU mieszkańcy są w strachu o swój do- 
bhytek. 


Komunikat. 


ZARZĄD T.U.R., oddział Drohobycz, u- 
rządza w niedzielę popoł. zabawę ogrodową, w 
ogrodzje Domu r obom., na którą Towarzyszy 
1 sympatyków! Bejrdecznie zaprasza. Dochód prze- 
znaczony na bibljotekę TUR-a. Orkiestra kolej. 


i a 0= 


Akademja ku czci Okrzeji. 


W niedzielę rano o 10. odbędzie się w Do- 
mu Rob. ufroczysta akademja ku czci Okrzei, 
z udziałem 1ow. Markowskiego, na którą wszyst- 
kich Towarzyszy i bratnie organizacje zaprasza 

Rada Rob PPS. Drohoby z. 
Zarząd TUR-a — Drohoby: z. 


Szał pijacki powodem krwawej tragedji, 


(y) Powodem różnych tragedji była niejedno- 
krotnie broń palna, która w krytycznym momen- 
cje znalazła się pod ręką. Niejedno morderstwo 
czy samobójstwo nje doszłoby do skulku, gdy- 
by nie znajdował się rewolwer w kieszeni (despe- 
rata czy szaleńca. 

Tak było również 1 w mjeszkaniu Śhwiń- 
skich na Bogdaówce, gdzie miała miejsce krwa- 
wa tragedja. Okazało się bowiem, że Józel Śl4- 
wiński zamordował swą żonę, 1 popełnił sa- 
mobójstwo, zupełnie odruchowo chwytjwszy re- 
wolwer leżący pod ręką. 

Zrazu poszlaki wskazywały, jakoby Śliwińska, 
strzeliła do męża i popełniła samobójstwo. Po 
północy Śliwiński odzyskał przytomność. Po- 
wiadomiony o (em nadkomisarz Szwarz ajezwło- 
cznie udał się do szpitala, jadzie go (przesłuchał 
Śliwiński zeznał, że po wyjściu z biura udat pię w 
towarzystwie kolegi Markiewicza 1 brata do re- 
stawracji Majcrowej przy ul. Gródeckiej, gdzie u- 
raczył się piwem. Czująć się nieto pijanym, 
siadł na dorożkę i wrócjł do domu. W kuchni 
zastał żonę f.jorącą bieliznę. Rozgniewuł się wów- 
czas, pidyź zabronił żonie wvozpoczynuć pranie, 
ponieważ była chorą. W czasie wynikłej utarczki 
słownej Śliwiński wpadł w szał chwycił za krze- 
sło, zbjł kilka talerzy į umbrę, poczem chwy- 
ciwszy rewolwer, 
strził z tyłu do 


Kula przeszyła czaszkę i wyszła prawym qo- 
liczkiem. Nieszczęśliwa upadła bez jęku na zle- 
mię. Wówczas szaleniec strzeli! do siebie, raniąc 
się powyżej ucha. Po strzale oprzytomniał wy- 
biegł na ganek, wołając brata. „Janku ratuj“! po- 


siedzącej na krześle żony: 


czem wrócił do kuchni 1 prosił przybyłych by 
ratowalt żonę. Í 

Nieszczęśliwa oljara szaleńca zmarła w nocy. 
Żonobójca znajduje się w stanie przytomnym, 
wstaje z łóżka, i przechadza się pomimo, że kula 
fkwi w mózgu, BI 

W  czasje dalszych idochodzeń stwierdzono, pe- 
wne niewłaściwości w zezńanitrch Śliwińskiego. 
Pod podanym adresem przy ul. Gródeckiej l. 7, 
znajduje się restauracja nje Majerowej lecz Done- 
rowej. Zeznała ona, że Sywiński w dniu tym 
nie był w jej restauracji. Również brat jego, 
oraz cgzekujor Markiewicz zeznali, że nie byl 
z nim w szynku. Wobec tego, nie wiadomo. 
w której był on restauracji. Dalsze dochodzenia 
zapewne wyjaśnią tę Sprawę. 


Zamiast pokostu sprzedawał Wodę. 


(y.) Jawid, false Aler Brawer, rzekomo kupjec 
z Drohobycza, przez dłuższy czas grasowsd 
we Lwowie, wyłudzając towary i pożyczki na 
sfałszowane wieksle. Pozajem Brawer wysyłał ko- 
leją pod różnymi adresami za zaliczką ozietczę- 
towane beczki, o wadze ponad 200 kp. które 
były napelnjone wodą, zamitst pokoslem. Ozy- 
mane wtórniki listów przewozowych dawał w 
zastaw innym kupeom, wyłudzając od nich po- 
ważne kwoty. Oprócz poszkodowanych kupców 
we Lwowie j ha prowincji, rówajeź jest poszko- 
dowany skarb 'kolejowy za koszta przewozu! i ma- 
gazynowanie beczek z rzekomym pokos(em. 

Pomysłowego spryciarza aresztowała policja i 
ods(awiła do Byypidek, | 4 


Tragedla wykolejeńca. 


(y.) 22- lemi Euglenjusz Nakoneczny, zam. przy 
ul. św. Zofji, sprawia wiele kłopotu! swe, To- 
dzinie, gdyż mając wjele sprawek na sumjeniu, 
nie może znaleźć nigdzie zajęcia. Wałęsa,ąc się 
bezcelowo, wizoraj w nocy na pleu Marjaskim 
w zamiarze samobójczym piehnął się nożem w 
okolicę senca. Wezwane Pogotowie rat. odwjozło 
desperata do szpitala, gdzie stwzerdzono, że Na- 
koneczny tylko szczęśliwemu przypadkowi za- 
wdzięcza żyłeje. Ostrze bowiem sprężynowejgo no- 
ża zsunęło się po kości 1 mie dosjęgło serca. 


o ofiar wypadku samochodowego 
god Lwowem. 


(y.) Wczoraj w południe przywieziono do Pogo- 
towia mat. pięć osób, które doznały obrażeń 
w czasje (wypadku samochodowejgo. 

Na gościńcu Lwów — kulików, samochód! nr. 
74094, jadący z Lublina, wymijając autobus nr. 
67459. zaczepił o błotnik 1 przewrócił się do 
rowu. Szofer Andrzej Niewiadomski doznał o- 
berwania ucha, oraz licznych ran na płowe, 
właścicjelka auta, żona dzyerżawcy dóbr, z o- 
kolicy Tomaszowa, Halina Frączkr:wicz, doznała 3 
złamania obojczyka, oraz obrażeń wewnętrznych, 
kupiec [zaak Mejerteld doznał ciężkich, zaś Aron _ 
Gerblich lżejszych obrażeń. Konduktor autobusu 
Leib Teig doznał również złamania obojczyka. 
Po udzieleniu pierwszej pomocy, odesłano ich 
szpitala. "0 ; | ir | 


Sport. 


GDZIE JUTRO POJDZIEMY ? 

Godz. 10-ta: Lechja — AZS., turniej tenni- 
sowy, korty AZS-u przy hl. Badepjch. » 

Godz. 1l-ta. Czarni I. B. — Lechja, mistrz 
ki. A., boisko 40 pp. na Pohulance. - 

Godz. 11-ta: RKS. II. — Drugi Sokół IL. mistrz 
kl. C. boisko Świtez1. 

Godz. 11530. RKS. — Drugi Sokół, m;strz. kl. 
B. boisko Ś'witezi |. í 

Godz. 15-ta: Ukraina II. — Hasmonea Il 
boisko Tlasmonei. 

Godz. 16.30: Rewera (Stanisławów) — 
mistrz kl, A. boisko Świtezi. "' 

Godz. 16.45. Ukraina — Mlasmonea, mistrz. 
kl. A. boisko Hasmonei. 

Godz. 17-(a: III. Keriilet (Budapeszt) — Po- 
goń, zaw. międzynarodowe bojsko Pogon; 


Śyi'eż 


"W niedzielę na bojsku ZRSS. na Bogdanówce 
odbędą się zawody o godz. 9-tej rano T. S. L, 
Legia. 


O godz. 11-(ej rano: RKS. — Lwowianka. 


wielki festyn ludowy. 


urządza w niedzielę 17. b. m. TUR. oraz (rob. org, 

sportowe na bojsku ZR5S-u na Bogdanówce. 
Począjek o godzjnie 2-gjej po południu. 
Orkiestra, tańce, kufel, i liczne niespodzianki. 

OIP R ZRESENCSAK E R A RS > 


Oszust w roli inwalidy. 


(y.) Przed! miesiącem grasował w Poznanju ja- 
kiś osobnik, levjjymując się zaśwjadczeniem Zw. 
Inwalidów ze Lwowa, na nazwisko St. Wojnaro- 
wicza, yel, Wojnarowskiego, który wyłudzał od 
interesowanych osób i rnstytucji różne kwoty 
pod pozorem zbierania ogłoszeń do kzasopłisma 
„Echo inwalidy". i 

Wydawcą tego pisma jest Fryderyk Gembhlsk;, 
który wedle jniormacji policji został usunięty ze 
Związku Inwalilów za nadużycia i szantaż. Pi- 
smo {0 njema nie współpiedo z anwalidami, wyda- 
wane zaś jest celem nabierania łatwowiernych 
Stwierdzono również, że Wojnarowski nie Jest 
znany ani nojowany jako inwalida. Spryciarz 
ten liczy około 30 lat, twarz ma smagłą, Jest 
wzrosju średniego i kułeje na lewą nogę. 

Wszelkie poszukiwania za nim pozostały na 
razie bez rezultatu. 
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Kronika. 


Lwów, duia 12 lipca 1930 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 


Piątek o 8 „Piorun z jasnego nicha“. 
Soboja o 8-mej „Piorun z Jasnego nieba”. 


—0— 

DYREKCJA MIEJSK. KOL. ELEKTR. poda- 
je do wiadomości, że osoby uprawnione do ko- 
rzystania w roku szkolnym 1930—31 z tramwia- 
jowych biletów abonamentowych dla kształcącej 
się młodzieży obowiązane są przy kupnie biłetu 
na miesiąc wrzesjeń przedłożyć nowe folografje 
z poświadczeniem na odwirojnej stronie przez 
władze szkolne, że uczeń (nica) zapisany (na) 
jest na rok szkolny 1930—31. $ 

Studenci wyższych zakładów naukowych bę- 
dą mogli korzystać z ulgowych pbiletów od dnia 
1 mpaźdzjernika b. r. 

Rozmiar fotograljj 5 na 7 cm. 

Fotografje niewyraźne i okolicznościowe a- 
matorskie nie będą uwzględniane. 

Opłata na blankiet legitymacji 50 gr. 

NA FUNDUSZ PRASOWY „Dziennika Ludo- 
wego“ złożył Tow. Flejschman ze zbiórki na 
listę zł. 19.90. f 

—0— 

Z POWODU ŚWIĘTA, następny numc: „Dz. 

Ludowepo ' ukaże się w niedzjelę o zwykłej po- 


rze. 

KRADZIEŻ BIŻUTERJI. Wikļorja Sternad, 
zam. przy ul kochanowskiego |. 74. doniosła po- 
licji, że wczora] wjeczór jakiś osobnik dostał się 
do jej mieszkania, skąd skradł 95 zł. 6 złotych 
pierścionków, broszkę z 2 brylancikami, 2 pary 
kolczyków, 2 srebrne papierośnicec, 1 zegarck, 
oraz 11 sztuk bielizny, łącznej wartości 600 
złotych. 

ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE. Wczoraj 
zostali osadzeni w areszcje: Grzegorz Tyczy- 
szyn za kradzież 30 zł., na szkodę Steicha Ber- 
narda, Marjan Kijan, za kradzież kożucha na 
szkodę P. Pełecha, Zofja Dromirecka za kra- 
dzież 2 dol, na szkodę służbodawcy K. Kle- 
mensa, Michał Rzeźnik jako podejrzany o 'włama- 
nie do mieszkania (dr. E. Zaleskiego, Kazimierz 
Wodziński jako podejrzany o kradzież na szko- 
dę Izaaka Zuckrkandla, Michał Depniuk, t 
Zdzisław Dyrda za włamanie 1 kradzieże po- 
pełnione w Rzeszowie, oraz Juljan Kosterka za 
różne kradzieże. sad) 

UCIECZKA UMYSŁOWO- CHOREGO. 35- le- 
ini Franciszek Sanocki, umysłowo- Chory, zbiegł 
z Zakładu dla nijeuleczalnych przy uł. Bihń- 
skich. Sanocki jest wzrostu wysokiego, szczu- 
pły. miał na sobje cjemne ubranie. 

ZAMACH SAMOBOJCZY W ZAMARSTYNO- 
WIE. Wczoraj popołudniu w ul. Słoneczne] na 
Zamarstynowje, jakiś mężczyzna zatruł się esen- 
«ją octową. Wezwane Pogotowie rat, odwwiozło 
go w stanje nieprzyłomnym do szpitala. Po- 
wodu samobójstwa nje zdołano narazie ustalić. 

Z POLICYJNEGO ROGU OBFITOŚCI Wczo- 
raj zostali osadzeni w areszcie: Michał Denes, 
za oszustwo na szkodę Zofji Njedzjelskicj, popeł- 
nione w (czasie: oszukańczej gry w trzy karty. 
Józef Sikorski 1 Juljan Gross za oszustwo po- 
pełnione na szkodę Serki Stejlhammer, Józef Mi- 
chalczyszyn į Marjan Kasprzak za uchylanie się 
od dozoru policyjnego, oraz Piotr Czerniak w 
celn stwierdzenia tożsamości osoby. 

Za włóczęgostwo zostali przywzymani: Charm 
Jugendori, Fr. Lajawjec, Wład. Herman, Mikołaj 
Zarawa, Mejlech Orenstock, Ignacy Federbusch, 
Mioczysław Winiarski, f. Hupczyński, oraz Jan 
HPawluk. 

BOJKI I AWANTURY. Leopold Gutkowski, 
pomocnik handlowy, zam. przy ul. Bjałohor- 
skiej 1. 74, doniósł policji, że niejaki Franciszek 
Jiaczek, wtargnął się do jego mieszkania, przy- 
czem pobił go po pałem Ciele 1 podarł na nim 
kamizelkę. 

Jan Waśko został aresztowany za polurbowanie 
policjanta, zaś Abel Mejsels za 'wywołante a- 
wywołanie awantury i przeszkadzanie w urzę- 
dowaniu policjantom. 

Los ich podzieliła Anna Michaluk, którą a- 


resztowano za. twywołanje awantury w ul. Grodec- 
kiej. À 

WYPADEK SAMOLOTOWY. Na lotnisku w 
Sknilowje wezoraj popołudniu chorąży- pilot, N. 
Pakuła odbywał lot na awjonetce „Akademie- 
kiego klubu lotniczego”. Niespodzianie motor od- 
mówił posłuszeństwa, aparat zaś spadł z wyso- 
kości około 100 megrów, ulegając zupełnemu znj- 
szczenju. Pilot Pakuła, doznał złamania obu nóg, 
araz ciężkich obrażeń na «ałem {jele *W 
stanie groźnym odwjezjono go do szpitala we 
Lwowie. 


Komunikaty. 


DO WIADOMOŚCI ZARZĄDOM ZW. ZAWO- 
DOWYCH Małopolski Wsch. i Wołynia. Se- 
kreqarjat Okręgowy Związków Zawodowych 'dla 
Wschodniej Małopolski 1 Wołynia po mrzer- 
wie urlopowej, rozpoczął urzędowanie, gdzie na- 
leży się zwracać w sprawach zawodowych, w 
godzinach urzędowych lub listownie. 

Twów, ul. Ossolińskich L 8., IL. p. tel. 
73—73. 

. Jan Kausznir, sekr. okr. 
—0— 


POSIEDZENIE PEŁNEGO OKR. PPS. od- 
będzie się we wiorek, 19. sjerpnia o godz. 7-mej 
wieczorem w lokalu własnym ul. Rutowskie- 
go 23. Na porządku dziennym b. ważne sprawy. 
Obeeność wszystkich członków obowiązkowa. 

-—0— 


Program radjowy. 


PIĄTEK, 15. sierpnia. 
10.15. Transmisja nabożeństwa z Katedry po- 
znańskiej. 
11.58. Sygnał czasu z Obs. Asironom. 
z Wieży Marjackiej. 


i hejnał 


12.05. Koncert z płyt gramofonowych. 
16.15. „Z życia polskich zespołów śpjewaczych 


— Komunikat Rady Naczęwaj Zlednocze- 
nia Polskich Zw. Śpjew. i Muoz. (Pr. z 
Warszawy). 

16.30. Transmisja muzyki z Warszawy. 

17.10. Odczyt p. t: „Wszechświat a arka przy» 
jmierza”, (Tr. z Warszawy). 

17.25. Koncert orkiestry dętej Dyr. Tramw. M. 
(Tr. z Warszawy). 

18.45. Rozmaitości, Kornik, oraz koncert z 
płyt gramol. 

19:05. Wiadomości przyjemne 1 pożyteczne. (tr. 
z Warszawy). 

19.25. „Skrzynka pocztowa“ — omówi p. Leo- 
nard Nowakowski. 

20.00. Zegar Warsz. Obs. wybije godz. 8. 

20.01. Transmisja fejleqonu z Warszawy. 

20.15. Koncert popularny z Doliny Szwajcar- 
skiej. (Tr. z Warszawy). 

22.00. Fejlejon p. t: „Szatan w meczecie Aja- 


Sofja“. (Tr.:z Warszawy). i 
22.15. Transmisja komunikatów z Warszawy oraz 
— w miarę możności — rețtransmisjėe ze 


stacyj zagranicznych. 


SOBOTA, 16. sierpnia. 


11.58. Sygnał czasu z Obs. Astronom. 
z Wieży Marjackiej. 

12.05. Koncert z płyt gramofonowych. 

17.35. kejleton p. t.: „Plotki filmowe". (Tr. z 
Krakow). Í 

18.00. (Program dla dzieci): „Cud nad Wisłą“. 

18.30. Muzyka (Tr. z Krakowa). 

19.00. Rozmaitości, komunikaty oraz Koncert z 
płyt gramofonowych. 

19.10. „Przegląd polityki zagranicznej. (Tr. z 
Krakowa). 

19.30. Fejleton p. t.: „Praca 'w Amerykce". (Tr. 
z Warszawy. ! 

19.45. Centr. Tow. Org. i Kółek Roln. (do swych 
ezłonków i ogółu mlników. (Tr. z War- 
szawy). 

20.00. Zegar Warsz. Obs. wybije godz. 8. 

20.01. Prasowy dzjennik radjowy. (Tr. z War- 
szawy.) 

20.15. Koncert jpopularny z Doliny Szwajcar- 

, skjej. (Tr. z Warszawy). 


i hejnał 


22.00. Fejleton p. t: „Przed: sądem gminnym, 
(Fr. z Warszawy). 

22.15. Transmisja komunikatów z Warszawy. 

23.00. Muzyka taneczna z „Bagateli, 
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Repertuar kin lwowskich. 


APOLLO: Seme ulicznjcy. 

CASINO: „Symfonja zmysłów“ oraz ,, 
piekło”, t 
CHIMERA: „Kandydatki do rozwodu“. 
FATAMORGANA: „Powrót z niewolj“. 

GRAŻYNA: „Skrzydła* (Wings). 

KOPERNIK: , „Uwodzic:el'* oraz Usta zbyt czer- 
wone. 

LUNA: „Tancerka bogów“ oraz 
„Brzej rywale“. 

MARYSIENKA: „Uwodziciel* oraz Usta zbyt 
czerwone. 

OAZA: „Bracia i „Łódź podwodna U 20“. 

PAN: „Poe szaleńca” oraz „Mistrz beztzelno- 
sci“. 

PALACE: „Biała Gejsza“ ponacdlo tygodnik 1 


Białe 


komedija 


3 dodatki dźwiękowe. 
PASAŻ: Przygody Tarzana oraz dodalek dźwię- 
kowy. 


PROMIEŃ: „Jak powstaje człowiek“. 

STYLOWY: .,Książę student“ oraz 
chóru 1 bałałajek. 

SPLENDIĆ: „Klub czarnej ręki” 2 


zem. 
UCIECHA: „Bandylt Rod la Roque* 
„Pat į Patachon na gapę“. 


wystep 
serje ra- 


oraz 


Kacik humoru.. 


WIEK CUDÓW. 

— Jle wasza krowa daje dziennie mleka? 

— Teraz. w lecje, gdy się pasje na łące, to 
dziewięć litrów... R w 

— No, to wcale nieźle! Cóż wy z tem mie- 
kiem robicie ? K 6 

— Trzy litry wypijamv sami — a dwanaście 
dostarczamy do mleczarni. 


iN m | 


ROŻNICA. 
— Jaka jest różnica pomiędzy małem a du- 
żem dzieckiem ? ? 
— Ta tylko, że uałe dzjecko ssie matkę a 
duże — ojca. - 


CO ROBIC? r 
— Powjedz mi, moja droga, co trzeba robjć, 
aby mieć ładne ręce? 


— Nie. i 

PER: i | w= | | i i | || 
NIEPOROZUMIENIE. 

Mała trzechletnja Zuzia ma matkę, która 


chętnie popisuje się śpiewem; njestety śplewa 

całkiem fałszywie. Właśnie wyciąga jakiś skan- 

daliczny rel, gdy dziecko odzywa stę do niej: 
— Nie plaiz mamo... tato wnet przyjdzie. 


— — — 


ROZTARGNIONA NIANIA. 
Pani mówi do niańki, wracającej ze spaceru 
dzjecka, które wyprowadziła: 
— Kasju, bój się Boga, a gdzjeż chłopiec? 
— OQO, laboga! A przecież on jeszcze 'został 
w parku! A mówię pani, Ņrzez całą drogę tak 
mi coś było, jakbym czegoś zapomniała... 


—— 


GEOWETRJA STOSOWANA. 

W pokoju dziecięcym słychać wjelki ha- 
łas i płacz czțeroletnjego Jasia. Wchodzi matka 
i pyta: 

— Dlaczego płaczesz, Jasju ? 

— A bo Piolruś zawsze chce mieć całą po- 
łowę łóżka dla siebie... 

— O cóż ci chodzi? Odstąp mu: pozostaje 
ci przecież druga połowa. 

— Ale ja tak nje mogę, mamusju, — pta- 
cze Jaś dalej — bo Piotruś zawsze chce mieć 
środek, a dla mnje zostawia oba bokj... 


bez 
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Bo ubezpieczonych w h. Towarzystwie 
Wzajemnych Ubezpieczeń 
Urzędników Prywatnych 


we Lwowie 


ZALŁAD PENSYJNY DLA FUNKCJONARIUSZY, obecnie Zakład Uherpie- 
czeń Pracowników Umysłowych we Lwewie, ul Piekarsfa l-a, jako prawny 
następca b. Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń Urzędników Prywatnych 
we Lwowie 
ogłasza poniżej wykaz osób, które były ubezpieczane w dziale dabrowo!- 
nym (II) wymiesionego Towarzystwa i nabyły prawo do pokoru renty, 
jednak dotychczas nie zgłosiły rosaczeń o wzpłatę, 

OSOBY WYM'ENIONE PONIŻEJ (UR. W LATACH: 1855— 1869) WINNY 
ZGŁASZAĆ ROSZCZENIA PISEMNIE W PODPISANYW ZAKŁADZIE: Gottwald 
Michał, Smoleń Walenty, Krasnodębski lzydor, Lubowiecki Karol, Sad- 
kowski Jan, Wiśniewski Jan Feliks, Sikora Jakób, Mąsiorski Karol Szy- 
mon, Stracker Jan, Jakliński Bronisław, Lehman Jan, Jaworski Bole- 
sław Sarjusz, Składany Konstanty, Dutkowski Leopold, Dyndowicz Fran- 
ciszek, Kozik Józef Auton', Hornberger Jan, Terlikiewicz Piotr Paweł, 
Janowicz Bogdan, Sokota Stanislaw, Kandid Jonasz, Parasiewicz 
Franciszek, Wiśniewski Ludwik, Kwiatkowski Piotr Paweł, Górski Teefil, 
Korba Jędrzej, Grand Tadeusz, Krzysztofowicz Antoni, Dzierżyński Jul- 
jan, Getys Władysław, Thiel Wincenty, Głąb Marcin, Wanio Władysław, 
Sedlacz:k Franciszek, Sieminowicz Oswald Franciszek, dr. Kurasiewicz 
Józef Jgnacy, Dobiecki Adam Grzegorz, Krygowski Tecfil, Bieniarz Fran- 
ciszck,e Hawranek Karol, Pekło Edward, Gold Wilhelm, Jasiński Domi- 
nik, Schuster”Reinhold, Rakoczy Antoni, Malik Wojciech, Bielecki Anto- 
ni, Wojtyński Jan, Pawłowski Antoni, Nowak Karol Jakób, Kruczek 
Marcin, Sałusz Bolesław, Bartel Emil Karol, Barczyński Maksymijjan, 
Kliemchen Józef, Zeńczak Piote Hieronim, Malicki Antoni, Piątek Jakób, 
Sokół Wasyl, Iiebieracki Fransiszek, Woiński Tadeusz, Kupecki Franci- 
szok, Raab Florjan, Kraś Jatób, Szucki Mikołaj, Bieniewski Kazimierz 
Mieczysław, Tabor Adolf, Mattern Henryk, Kulpiński Maciej, Widor Sta- 
nisław Jan, Jezi rski Antoni, Bulicz Ignacy, Wohlfeld Edmund, Seifer- 
towa Alojza, Schmidt Seimel, Żabka Radulf, Topolski Franciszek. 


Zakład pensyjny dla funkcjonariuszy 


bwów, ul, Piekarsha la 


im. Zofji 


j 
| TERNAT dla 
| 


Wystrzegaóć się naśladownictw 
o podobnym brzmieniu 


ul. Zielona 22. 
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>» > > oo > > 74 »  madesiane ., —'40 » 
>> > > >» » > >  »w lekścis, kronika, —'/0 „ 
» > » > » » z > > pe kronige , —"Ub + 
>» > > » > > >»  » ma l-szej gr.. —'B9) > 


Ugioszenia al E 287, 
BERRE ASURANSI WNN FE. CTS - 


Redaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCHLEWSKI. 


I CEZ NAC E | 


Zakłady qaukowo- WYCHOWAWCZE 


— Druk. 


_„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 186 z „dnia 16 sierpnia 1030. 


Już wyszła z druku Ę 


hypokeja Pracy 


Cena ZA 


w księgerni Ludewej 
Lwów, Szajnochy Z. 


$ 
4: 
i do nabycia 


atla 


Bimi 


ceną 5 zł. 
poleca 
Rsięgarnia budawa, 
Lwów, dzajgochy Z. 


II 


Strzaikowskiej 


otwierają od pierwszego września b. r. 
podobnie jak w ubiegłych latach IN- 


zamiejscowych uczenie 


pod kierownictwem p. Augusty Fontaine 
a przy współudziale wybitnych sił peda- 
gogicznych. Opłata niska wynosi miesięcz- 
nie 160 zł. Opieka troskliwa zapewniona. 


Zgłoszenia przyjmuje sekretariat Lwów, 


CENNIK OGLOSZEN: 


woj- 
ur, 


UNIEWAŻNIAM skradzioną - ksjażeczkę 
skową na nazwisko Weintraub Efroim, 
1906, wydaną przez P. K. U. Lwów. 


MŁODA inteligentna panna na wyjazd od zaraz 
polzcbna. Zgłaszać się 14, 15 i 16 b. m. 
Scnarorska l 7, IL p. między I — 8. 


POKOJ z osobiem welsciem, (z przedpokoju) 
umeblowany lub pez mebli, ew. z utrzymaniem 
zaraz do wynajęcia. Ul, Nabiclaka 8. LI p. 

POSZUKUJĘ jakiegokolwick zajęcny w. Jakim- 
kolwiek charakterze, Załoszenin do Admfjn; - 

stracjj pod Robotnik“, 


MAM SZKOŁĘ handlową, i dwuletnią praktykę 
przy kasie, poszukuję jakjejkolwick posady. 
Zgłoszenia do Administracji pod R. 


POSZUKUJĘ posady na odpowiedniem i sta- 
łem miejscu jako spawacz autogenowy, lub 
elektryczny, mam 6 lat praktyki, przy apara- 
tach, liczę lat 24 1 jestem kawalerem. Łas- 
kawe zgłoszenia do Administracji „Dziennika 


Ludowego” pod „Spawacz“, 

KONWERSACJI, korespondencji, literatury, 
gramatyki, języka angielskjego, francuskiego, 
niemieckiego, udziela lingw'sła  Klardesapier, 
ul. Pod Dębem 12. 


PRAKTYRANT zostanie przyjęty zaraz do na- 
uki w Zakładz;e lechniczno- dentystycznym 
Wiadomość Zyblikjewicza 45 od w pół do 
dziewiątej do pół *do dziesiątej — rano. 


DLA SĄDU ROZJEMCZEGO we Lwowie po- 
trzeba 3—4 pokoji w pobliżu ul. Brajero- 
wskicj lub w śródmieścju natychmiast. Zało- 
szenia do Sądu okręgowego, Rutowskjego 13 
pokój 24. TE 


LABORANTA młodego zdolnego do apteki przyj: 
mę Kurkowa * 5. , Apteka. 


Nowość! 
Ukazał się już czwarty zeszyt 


„Allepodległości” 


kwartalnika poświęconego dziejom pol- 
skich walk wyzwoleńczych pod redakcją 
Leona Wasilewskiego. 


Nowość! 


Zeszyt ten m. in. zawiera: „Sprawa 
Walerego Sławka”, „Bolesław Limanow- 
ski“, „Wspomnienia chłopa peowiaka*, 
„Proces tarnopolski”, „Za drutami Benja- 
minowa“, „Polityka antypolska Niemiec“. 


Cena zł. 7. 


Do nabycia w KSIĘGARNI LUDOWEJ, 
Lwów, ul. 


SZABAY 2 
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Lud. Spółdz. 


Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tel. 


drożej. 
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